
Iłow e krótkom efro iow e  
f i lm y  ośw ia tow e

na jb liższym  czasie na 
•krany k in  po lskich wejdzie 
Ciekawy kró tkom etrażow y f ilm  
fabu la rno-naukow y pt. „Ziemia 
■— nasza planeta“. F ilm  zrea li
zowany został w Łódzkie j W y
tw ó rn i F ilm ó w  Oświatowych 
przez reżysera Macieja Sień- 
•kiego, przy współpracy nauko
wców  — prof. W. Zonna i St. 
Gołąba. W  oparciu o naukową 
tezę uczonego radzieckiego Fe- 
senkowa, f ilm  obrazuje na

przykładzie  ziem i h is to rię  po
wstawania planet.

Ponadto zobaczymy inne 
krótkom etrażow e f ilm y  ośw ia
towe i  instruktażow e, np. f ilm  
o pracy m eteorologów pt. „Po
goda na jutro“, f i lm  dziecięcy 
„Zbierajmy zioia“, f i lm  in s tru k 
tażowy „Droga racjonalizatora“, 
f i lm  dokum entarny o S tud ium  
Przygotowawczym  na wyższe 
uczelnie, f ilm  o sposobach 
zwalczania a lkoholizm u oraz 
f ilm  sportowy o SPO.
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iVI TYDZiEH LOTNICTWA R3Zr
ZMP-otucy irspólnie z L i g ą  Lotniczą 

przygotowali ciekawe imprezy
Pod hasłem „Lotnictwo polskie służy sprawie pokoju, służy masom 

I wsj« — w całym kraju rozpoczął się 18 bin. „V I Tydzień Lotnictwa".
pracującym miast
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Do tegorocznego obchodu „Ty
godnia“ szeroko w łączyły  się 
organizacje ZMP-owskie. Wespół 
z kolami Ligi Lotniczej przygo
towały one szereg ciekawych 
Imprez, mających na celu zapo
znanie społeczeństwa z dorob
kiem naszego odrodzonego lo t
nictwa.

W  woj. ka to w ick im  „T ydz ień “ 
Cena 15 t r i  I zainaugurow ały capstrzyki, któ- 
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Wytężymy wszystkie swe sity dla rozwoju
i świetności naszej Ojczyzny

pisze młodzież w listach do redakcji
Głęboko wryły się w duszę młodzieży polskiej uroczyste 1 ważkie słowa Ślubowania  ̂zlo

towego. Zlot zakończył słę, lecz pozostał po nim piękny, trw ały ślad. Pozostały wspomnienia 
wielkich dni sity i radości, które uskrzydlają wielomilionowe rzesze młodych obywateli Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej do dalszej ofiarnej pracy nad pomnażaniem sił Ojczyzny. 
Wzmogła się jeszcze bardziej woła ofiarnej służby dla Ojczyzny i pokoju, przeciw im periali
stom i wojnie.

M z l e ż
Stoczni Szczecińskiej 

irz<;wa rio współzawodnictwa 
Hutę Szczecin

L is ty , k tó re  codziennie o trzy 
m ujem y od naszych korespon
dentów  I czyte ln ików , mówią 
o tym , że gorące słowa Ślubo
w ania złożonego O jczyźnie prze
radzają się w długofalowe 
w spółzawodnictwo pracy.

„Młodzież Stoczni szczeciń
skiej zgodnie ze Ślubowaniem 
złożonym na Zlocie w Warsza
wie — pisze Jerzy Dudnik — 
czynem produkcyjnym czci u- 
chwalenie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i de
mokratycznej ordynacji wybor
czej. zobowiązując się:

Wykonać we wszystkich asor
tymentach plan na miesiąc sier
pień w 101 proc., a plan na m-c 
Wrzesień w 105 proc.

Skończyć próby szczelności 
komór w dnie podwójnym, pró
by burt, pokładu i wykonać 
wszystkie potrzebne prace ni- 
terskle, spawalnicze dla zabez
pieczenia normalnego przebiegu 
dalszych prac do dnia 28 bm.

Wykonać prace wyposażenio
we lim itujące wodowania jed
nostki w ciągu 20 dni od chwili 
Otrzymania kompletu elementu 
Wału śrubowego.

Założyć w m-cu wrześniu 
itępkę pod nową jednostkę.

Przekazać w sierpniu dia ar
matora 3 kutry, które zgodnie

z planem miały być oddane we Madejska wykonuje 238 proc.
wrześniu i październiku.

Zobowiązania nasze są w yra
zem wdzięczności za opiekę i 
troskę, jaką Państwo ¿.udowe 
otacza stoczniowców i całą k la 
sę robotniczą. Nasze zobowiąza
nia to realny wkład w dzieło 
budownictwa podstaw socjaliz
mu, to wkład w utrwalenie po
koju. Wykonamy z honorem 
swoje zobowiązania, bo wiemy, 
że ich realizacja to jeszcze jeden 
cios zadany awanturnikom ame
rykańskim, usiłującym rozpę
tać nową wojnę światową.

Wzywamy do współzawodni
ctwa o przedterminowe wyko
nanie planów produkcyjnych 
Hutę Szczecin i fabrykę Metalo- 
sprzętińj.

St. Wawrzaeek delegat na Zlot 
wykonuje 265 proc. normy

„Po Zlocie, brygada Im. Janka 
Krasickiego z Gliwickich Z a k ła 
d ó w  Urządzeń Technicznych 
pracuje jeszcze lepiej i ofiarniej
— pisze Kazimierz Upiawa. — 
Dawniej brygada wykonywała 
150 proc., a obecnie osiąga prze
ciętnie 200 proc. normy. Wśród 
robotników G ZU T wysuwa się 
na czoło zetempowiec St. W&- 
wrzonek, delegat na Zlot, który 
przekracza 265 proc. normy“.

„...Po powrocie ze Zlotu mol 
koledzy przystąpili do pracy z 
wielkim  zapałem — pisze Euge
nia Kowalska z Huty „Zabrze“.
— Krystyna Lubecka osiąga o- 
becnie 186 proc. normy, Alicja

normy, Elżbieta Szcndorf prze 
kracza 177 proc., Małgorzata 
Szczurek wykonuje 164 proc. 
normy — Władysław Dolecki — 
356 proc. i Zdzisław Gardzina
— 354 proc. normy“—

„...W fabryce Porcelitu w Cho
dzieży zetempowiec Kuczyński 
podniósł po Zlocie wykonanie 
normy z 333 proc. do 416 proc.
— pisze Józef Kozak. — Zaś zet
empowiec Sidła z tej samej fa
bryki, który wykonywał przed 
Zlotem 170 proc. normy, obec
nie osiąga 217 proc.“...

Mniej narzekań -  wlęeej 
samotSzieEnośsi

W  toku a k c ji zlo towej wzrósł 
au to ry te t organizacji ZMP. M ło 
dzież niezorganizowana znacz
nie zb liży ła  się do ZMP. W zro
sła aktyw ność m łodzieży. Coraz 
rzadziej m łodzież narzeka na 
trudności, a coraz częściej o f ia r
nie pokonuje je  w łasnym i s iła 
m i i  środkam i.

....Młodzież Stoczni Rzecznej
w Czarnkowie długo narzekała 
na brak świetlicy. Obecnie mło
dzież Stoczni Rzecznej postano
w iła własnymi siłami i środka
mi wybudować dom, w którym  
będzie się tnieścila świetlica“...
— pisze Jerzy Niedzielski * 
Czarnkowa.

....Młodzież Rawickich Zakła
dów Mechanicznych i Odlewni 
Żeliwa zobowiązuje się ożywić 
życie kulturalno - oświatowe 
na terenie swego zakładu pra-

cy poprzez stworzenie kółka w
tystycznego — pisze Zygmunt 
Kolber. — Młodzież postanowi
ła także wykonać sprzęt gimna
styczny oraz zdobyć odznaki 
SPO. Młodzież tych zakładów  
podjęła także wiele zobowiązań 
produkcyjnych. Między innymi 
brygady młodzieżowe im. 
Kniewskiego i Rutkowskiego 
zobowiązały się podnieść w y
dajność pracy o 3 proc.“...

....Młodzież W ytwórni Tkanin
Technicznych w Środzie Poz
nańskiej zobowiązuje się wyko
nać roczny plan produkcyjny w 
108 proc. — pisze Teodor Sta
niek!. — Wśród robotników w y 
różnia się M aria Owczarek, któ
ra wykonuje 124,9 proc. normy 
i M aria Piećko“-

W  ofia rne j pracy dla Ojczyz
ny  nie  pozostaje w tyle także 
m łodzież w ie jska. M łodzież ta 
pragnie, by wieś polska stała 
się wsią socjalistyczną, podąża
jącą za rozw ija jącym  się wspa
n ia łym  przemysłem.

Mfsdzież ws! w walce 
a szybsze zbiory

I przellermlnswe odstawy 
zboża

„„.W gromadzie Konary po w. 
Kraków  odbyło się k ilka  dni 
temu zebranie, na którym  w ie
lu mieszkańców gromady pod
pisało statut spółdzielni pro
dukcyjnej —  pisze Tadeusz Le
śniak. —  Obok starszych na ze
braniu siedzieli młodzi. Między 
innymi delegaci na Zlot: Stefan 
Konanow ł Jan Michalec. Ste
fan i .łan przyrzekli na Zlocie, 
że będą walczyć o socjalistycz
ną wieś.

Stefan posiada 1 ha ziemi —

zadeklarował go do spółdzielni. 
Przekonał matkę swego kolegi
Wojciecha o słuszności przystą
pienia do gospodarki kolektyw
nej.

Wiele kłopotów miał także
Jan z przekonaniem matki, by 
przystąpiła do spółdzielni. Dziś, 
kiedy matka Jego schyla się 
nad statutem spółdzielni i  pod
pisuje go, oczy Jana błyszczą 
z radości 1 ze wzruszenia“.

....W  Borowej Górze, pow.
Piotrków Trybunalski dzięki 
aktywnej postawie młodzieży 
zakończono już zbiory i w yw ią
zano się całkowicie i  obowiąz
ków wobec państwa — pisze W. 
Klimczak. — Przykładem w 
pracy ł wywiązywaniu się z o- 
bowiązków wobec państwa są: 
Tadeusz Wakala, Zenon Cyran,

Danuta Bkańblńska 1 Irena R y
cerz".
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LUty, która otrzymujemy co- 

•dziennie za wszystkich stron 
Polski dowodzą, ie  młodzież pa
mięta i W s  tow. Bieruta, w y
powiedziana w  dniu uroczyste
go Ślubowania młodzieży na 
Placu Zwycięstwa w  Warsza
wie:

„Nie wątpię, te Waszymi go
rącymi uczuciami potraficie za
palić serca milionowych rzesz 
młodzieży polskiej, która wraz 
i  W am i 1 całym narodem bę
dzie twórcą i realizatorem dal
szych zdobyczy w  budownictwie 
socjalistycznym, w pracy nad 
dalszym wzmacnianiem sil 1 po
tęgi naszej umiłowanej Ojczyz-

re odbyły się w Katowicach 
oraz we wszystkich miastach 
powiatowych. W Katow icach w 
woj. ośrodku propagandowym 
L L  o tw arta  została wystawa mo
deli latających, ilustru jąca do
robek 76 m odelarni ze Śląska 
Z na jdu ją  się tam liczne modeie 
szybowców oraz samolotów s il
n ikow ych i odrzutowych.

Ciekawe Imprezy lotnicze od
by ły  się także w  innych m ie j
scowościach Śląska. W Swier- 
kiańcu — ośrodku wczasów nie
dzielnych, zorganizowano w ie l
k i festyn lo tn iczy, na k tó ry  zło
ży ły  się m. in. pokazy modeli 
la ta jących, lo teria i kiermasz 
książek lotniczych.

W śląskich zakładach pracy 
organizowane są pogadanki na 
tem at rozw oju odrodzonego lo t
n ic tw a polskiego oraz jego po
ko jow e j ro li.

W  Warszawie program wszy
stkich imprez ułożyły wspólnie 
Liga Lotnicza 1 ZMP. Młodzież 
7,MP-owska postanowiła po
móc przy organizowaniu spot
kań, zabaw 1 wycieczek na lot
niska, zaś członkowie Ligi Lot
niczej przygotowali liczne po
gadanki 1 atrakcje. M. In. w 
czasie „T ygodn ia “  odbędą sig' na 
w ie lu  placach stolicy zabawy 
„lo tn icze“ , na których nasi na j-

ny"
(T. W ILL .)

lepsi piloci zapoznają młodzież 
z w arunkam i przyjęcia do szkól 
szybowcowych, pilotażu motoro
wego itp  Młodzież pragnąca 
upraw iać sport spadochronowy, 
będzie mogła korzystać ze spe
c ja lne j w ieży która uruchom io
na została w Parku Praskim . 
P' nadto przewidziane są zbio
rowe wycieczki robotn ików  i 
pracow ników  n lo tn isko go- 
ciawskie. gdzie odbędą się loty 
propagandowe

W Lublinie Liga Lotnicza 
1 ZM P przygotowały wielki fes
tyn. Zademonstrowane tam bę
dą skoki spadochronowe oraz 
pokazy akrobacji pow ietrznej.

W Rzeszowie, oprócz atrakcyj
nych imprez, przygotowano tak
że wystawę książek o tematyce 
lo tniczej. Podobne imprezy zor
ganizowane zostaną w wielu 
m iastach oraz w zakładach pra
cy. gromadach. PGR-ach i spół
dzielniach produkcyjnych, do 
których wyjadą piloci z ośrod
ków szkoleniowych LL.

W całym k ra ju  z okazji „Ty
godnia“  rozwieszono barwnu 
afisze oraz spec.ialne hasta, pro
pagujące tę jedna z najwspa
nialszych dziedzin sportu, którą 
dopiero w Polsce Ludowej stalą 
się dostępną dla najszer
szych mas młodzieży robotni
czej i chłopskiej.

H

„ O p o w ie m y  ja k  n a r ó d  p o ls k i  
w a lc zy  o p o k ó j i z b u d o w a n ie  

le p s ze g o  ż y c ia “
Delegaci z D an ii i F in land ii o sutych 

uira ien iach z pobytu m Polsce
Przebywające w Polace od dwóch tygodni 5-osobowa dele

gacja Związku Demokratycznych Kobiet Danii oraz 10-osobową 
delegacja Fińskiego Komitetu Obrony Praw Dziecka zwiedziły 
nasz kraj. zapoznając, się z opieką socjalną nad ludźmi pracy 
oraz nad młodzieżą 1 dziećmi.

Robotnicy ro ln i okręgu PGR Legnica 
wzywaja ws/.yslkic okręgi PGR w krafu 

tis współzawodnictwa o przedterminowe 
wykonanie dostaw zbóż siewnych

W celu term inowego zaopa
trzenia spółdzielni p ro du kcy j
nych 1 gospodarstw in dyw idu a l
nych w potrzebną ilość nasion 
kw a lifiko w a nych , państwowe 
gospodarstwa rolne, kończąc 
sprzęt zbóż, wzmagają tempo 
omtotów przede wszystkim  z.boz 
kw a lifikow anych .

Szybko i sprawnie przebiega
ją om łoty w PGR-ach okięgu 
legnickiego. Dz.ięki dobrej oi - 
ganizacji i w yda jne j pracy b ry 
gad omtotowych, w okręgu tym  
omłócono już, popad 10 tys. ton

M ow ę s zk o ły
w woj. koszalińskim

Liczba zakładów kształcą
cych kad ry  nauczycielskie na 
t erenie w oj koszalińskiego 
zwiększa się co rok.

W bież roku szkolnym  na te 
renie województwa otw arte  zo
stanie Liceum Pedagogiczne w 
Szcsecinku oraz Liceum dla 
Wychowawczyń Przedszkoli. O- 
becnie przeprowadza się prace 
przygotowawcze do otwarcia 
tych placówek

zbóż. Pragnąc wykonać przed 
term inem  dostawę nasion kw a 
lifikow a nych  i przygotować jak  
najw iększą ilość z iarna siewne
go na w ym ianę sąsiedzką dla 
spółdzielni produkcyjnych 1 go
spodarstw indyw idua lnych , ro
botnicy rolni okręgu PGR Le
gnica postanowili dostarczyć 
planową ilość zboża siewnego 
do 25 sierpnia 1 odstawić 
wszystkie zboża kwalifikowane  
najwyższej jakości. Jednocześnie 
wezwali oni dó współzawodnic
twa o przedterminowe wykona
nie dostaw zh >. siewnych 
wszystkie okręgi PGR w kraju.

Najw iększą i1 >ść nasion kw a
lifikow a nych  zbóż ozimych, w 
stosunku do areału zbiorów, do
starczą na kon traktac ję  PGR-y 
woj. warszawskiego, które  po
siadają w br. 68 proc. obszaru 
obsianego zbożami kw a lifiko w a - 
nvm i. Dzięki temu dostarczą one 
ponadto 2.600 ton nasion k w a li
fikow anych z ko n tra k tac ji oraz, 
ok. 5 tys. ton nasion siewnych 
w stopniu oryg ina łu  i odsiewów 
na w ym ianę sąsiedzką dla spół
dz ie ln i produkcyjnych i gospo
darstw  indyw idua lnych.

W łącznie do 14 bm. PGR-y

|¡|p

w oj. warszawskiego w ym tóciły  
w stosunku do swego ca łkow i
tego planu odstaw ponad 40 
proc. zbóż kw a lifikow anych .

C a łkow itą  ilość zbóż na odstawy 
przygotow ały tu zespoły PGR — 
Łubowo, Sanniki, Giosków, Bie
lice, Nacpolsk i w ie le innych. 
Było to m ożliwe dzięki spraw
nemu w ykonan iu  prac żniw nych 
i w yda jne j pracy brygad om le
towych. M. in. w zespole PGR 
Nacpolsk, gdzie dotychczas przy
gotowano całą ilość żbóż na od
stawy ora- ponad 120 ton na 
potrzeby własne, wysoką w y 
dajność pracy osiągają brygady 
om iotowe. W  gospodarstwie Nac
polsk, zamiast 120 ą młócą one 
dziennie przeszło 160 q zboża. 
Podobne wyniki w pracy uzy
skują również brygady omioto
we w wielu Innych gospodar
stwach PGR w tym okręgu, 
przyczyniając się tym samym 
do terminowego wykonania p la 
nu dostaw zbóż na zasiewy je
sienne.

Narada dyrektorów 
techników rolniczych 

w Ursynowie
w  zw iązku z rozpoczęciem 

nowego roku  szkolnego 1952-53 
w Centralnej Szkoie POM i 
Spółdzielni Produkcyjnych w 
Ursynowie pód Warszawą, roz
poczęła się w d n iu  18 bm. 
ogólnopolska narada dyrekto
rów techników rolniczych. W  
czasie trzydn iow ych  obrad ze
bran i dokonają oceny pracy 
techn ików  ro ln iczych w ubie
g łym  roku  szkolnym  i  opracu
ją  wytyczne pracy na nowy rok 
szkolny.

W obradach udzia ł biorą 
przedstaw icie le K C  PZPR, 
przedstaw icie le m in is te rs tw  
R o ln ic tw a  i  PGR oraz przed
s taw ic ie le  Zarządów G łów nych 
Z M P  i  ZNP. W  pierwszym  
dn iu  obrad re fe ra t o zadaniach, 
ja k ie  d la  szko ln ic tw a rolnicze
go w y n ik a ją  z uchw a ł V I I  Ple
num  K C  PZPR, w yg łos ił w i- 
cemin. R o ln ic tw a  — Kuhl. Pod
sum owania p racy techników  
ro ln iczych w  roku  szkolnym 
1951-52 dokonała dyr. CZ Szko
lenia K a d r R o ln ic tw a  ob. Para- 
siakówna.

Po powrocie do Warszawy, na 
kon fe ren c ji prasowej w Zarzą
dzie Głównym Ligi Kobiet, de
legatki i delegaci podzielili się 
swymi wrażeniami z wycieczki

„W  spotkaniach z ludźm i ze 
w szystkich w a rs tw  społecznych 
— ośw iadczył przewodniczący 
de legacji fiń sk ie j, nauczyciel 
Erland Hirsikoski — z robo tn i
kam i, inżyn ie ram i i profesora
mi, wszędzie w idz ie liśm y nie
z w yk łą  ofiarność, z ja ką  naród 
po lsk i p racu je  dla swej o jczy
zny i  świadomość tego, że pra
cuje on dla sw .,/0  dobra“ .

„To co widzieliśmy u Was —  
oświadczyła członkini delegacji 
duńskiej. Laura Mataen, —  
gdzie obok gigantycznej budo
wy myśli się nieustannie o lu
dziach pracy, gdzie w miarę po
stępu tej budowy otrzymują oni 
nowe, piękne mieszkania, domy 
kultury i inne urządzenia so

cjalne, jest przeciw ieństwem  te« 
go co dzieje się w naszym kra* 
ju “ .

Opowiadając o położeniu szkol
n lctw a w ich kra jach , w k tó 
rych w iele dzieci nie ma m ożli
wości uczęszczania do szkoły, 
delegaci z podziwem w yraża li 
się o opiece w Polsce Ludow ej 
nad młodzieżą i dziećmi, o s tw o
rzeniu im  dogodnych w arunków  
nauki.

Z w ie lk im  uznaniem mówili 
delegaci o dążeniu narodu pol
skiego do pokoju i o walce tt 
pokój w  codziennej pracy.

„Wszystko to, co widzieliśmy 
u Was — powiedziała działacz
ka ruchu obrońców pokoju X 
Finlandii Hahl Marjokorpl 
— wszystkie nasze wrażenia za
wieziemy do naszych krajów 1 
opowiemy tam jak naród polski 
walczy o pokój i o zbudowanie 
sobie lepszego życia“.

Bawiący w Polsce działacze związkowi NRD
z e n tu z ja z m e m  m ó w ią  
o o d ln id o w ie  W a rs z a w y

Brygada remontowa ku trów  rybackich Konrada  Rauchfleisra 
w yrab ia jąca  h e dn io  220 proc. normy, pracuje przy remoncie  
ku tra  UST-4.

Do Polski p rzyby ła  na zapro
szenie CRZZ delegacja związko 
w ców  z NRD Goście baw ić bę
dą w  k ra ju  przez dwa tygod
nie. W  czasie pobytu  spotkają 
się on i z rob o tn ikam i w ie lk ich  
ośrodków przem ysłow ych No
w e j H u ty , Śląska i Zagłębia 
Budow lanego w  W arszawie.

Zw iązkow cy NRD. którzy w  
pierwszym  cjniu pobytu w k ra 
ju  zw iedz ili stolicę, z entuzjaz
mem m ó w ili o niezwykle szyb
k im  postępie odbudowy. Szcze
gólnie pracownicy budow lani 
z zaciekawieniem przyglądali 
się metodom pracy warszaw
skich murarzy.

Robotnicy Łodzi otrzymują 
coraz lepsze mieszkania 

a studenci nowe domy akadem ickie
Dawna Lódt, w której pneed wojną setki tysięcy mieszkańców pozbawione były możności 

korzystania * tak podstawowych urządzeń komunalnych, Jak .wodociągi 1 kanalizacja, zmienia 
*  każdym rokiem «we oblicze.
Robotnicy łódzcy otrzymują 

nowoczesne, doskonale wyposa
żone mieszkania, których liczba 
wzrasta w coraz szybszym tem
pie. M. in. w osiedlu robotni
czym na Bałutach i Starym  
Mieście oddano Już do użytku 
4.658 nowych izb mieszkalnych.

Zakończenie Vil Festiwalu 
Chopinowskiego
id Dusznikach Zdroju

żyć ho łd Jego pamięci. Do ze
branych p rzem ów ił w icepre
zes Tow arzystw a im. F. Chopi
na _  dyr. Z. Dworakowski. 
W śród głębokiego m ilczenia ze
branych m in iś te r K u ltu ry  i 
Sztuki St. Dybowski i wiceprezes 
Tow arzystw a im. F. Chopina 
Henner złoży li u stóp pom nika 
wieniec. D rug i w ieniec złożyli 
przedstaw icie le mas p racu ją 
cych Dolnego Śląska.

W godzinach popołudniowych 
w sali koncertow ej Domu Z dro 
jowego laureatka IV  M iędzy
narodowego K onkursu Chopi
nowskiego' p ian is tka Barbara 
Hesse-Bukowska w ystąp iła  z 
recita lem  chopinowskim .

C ykl koncertów  zam knął o- 
sta tn i rec.ta l Festiwalu, na k tó 
rym  w ystąp iła  znakom ita p ia
nistka, laureatka IV  Międzyna
rodowego Konkursu Chopinow
skiego I tegorocznej Nagrody 
Państwowej — Halina Czerny- 
Stefańska.

Z woj, katowickiego donoszą;

Coraz więcej robotników 
wykomfije zadania Planu ó-Setniecjo

17 bm. w Dusznikach Z dro ju
nastąpiło uroczyste zakończenie 
V II  Festiwalu Chopinowskiego,
organizowanego corocznie na 
Pam iątkę koncertu Chopina, 
k tó ry  'o d b y ł się w uzdrow isku 
w s ie rpn iu  1826 roku.

O statn i dzień Festiwalu zgro
m adził tłu m y  publiczności. Przy
były pociągi popularne z W ro
cławia, masowo zjechali wcza
sowicze z okolicznych miejsco
wości wypoczynkowych. W 
uroczystości wzią! udzia ł m in i
ster K u ltu ry  i Sztuki Stefan 
Dybowski.

Przed południem  odbył się w 
Parku Z dro jow ym  koncert 
chopinowski, którego w ykonaw 
cami by li: laureat IV  M iędzy
narodowego Konkursu Chopi
nowskiego — Zbigniew Szymo- 
nowlcz, znana śpiewaczka M a
ria Drewniakówna oraz p ro f 
Jerzy Lefeld (akom paniam ent)

Po koncercie zebrani udali się 
Pod pomnik Chopina, by zło-

W zakładach pracy woj. ka 
tow ick iego wzrasta liczba przo
du jących robo tn ików , k tó rzy  
m e ldu ją  o przedterm inow ym  
w ykonan iu  zadań p rzypada ją
cych na nich według obowiązu
jących norm  na okres Planu 
6-letniego. O statn io w  szeregi 
zwycięskich rea liza torów  6 norm  
rocznych w łączył się na Śląsku 
m łodzieżowy przodow nik pracy 
z hu ty  „P o k ó j“  — spawacz 
e lektryczny Jan Waloszek.

Podejm ując hasło czynu pro
dukcyjnego na cześć Święta 
Lipcowego, Jan Waloszek zobo
w iązał się wykonać przypadają
ce na niego według obow iązu
jących norm  zadania Planu 
6-letniego do dn ia i  październi
ka br. Wzmagając tempo pracy 
skróc ił on znacznie te rm in  wy- 
konar ia swego postanowienia. 
■Tuż w dn iu  12 sierpnia br., tj. 
. r b lisko 50 dn i przed zaplano
wanym  term inem , Jan Waloszek 
pod koniec swej zm iany robo
czej zameldował o zwycięskiej

ro b o c z y c hrea lizac ji norm  
okres 6 lat.

Sukces swój przodujący ro
bo tn ik  zawdzięcza dobre j orga
n izac ji pracy oraz systematycz
nemu przekraczaniu dziennych 1 
dekadowych planów produkcyj
nych. B iorąc ak tyw n y  udział w 
ruchu współzawodnictwa pracy, 
Jan Waloszek w ykonu je  śred
nio w I i I I  kw a rta le  br. 230 
proc. norm y. Pragnąc przyspie
szyć w ykonanie swego zobowią
zania w  pierwszej dekadzie 
sierpnia br. rea lizow a ł on swe 
zadania produkcyjne przeciętnie 
w 400 proc.

W pracy swej Jan Waloszek 
stosuje metodę radzieckiego In
żyniera W ołodina, k tóra polega 
na spawaniu pęczkowym za po
mocą k ilk u  e lektrod. Jest on 
również racjonalizatorem , k tó ry  
ulepszył stosowanie te j metody 
pracy. Konstruu jąc specjalny 
uchw yt do elektrod zw iększają
cy znacznie wydajność pracy, 
Waloszek w yróżniony został od
znaką przodownika pracy oraz

za [ srebrnym  i zło tym  Krzyżem Za
sługi.

Obecni«, pragnąc u trw a lić  i 
rozszerzyć osiągnięcia uzyskane 
w  czynie p rodukcyjnym  na cześć 
Z lo tu M łodych P rzodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Jan Waloszek podją ł nowe mo
b ilizu jące zobowiązania podwyż
szenia swej w ydajności pracy 
tak, by do 1955 roku wykonać 
zadania d rug ie j sześciolatki.

W w ie lu  zakładach przemy
słowych w oj. katow ickiego liczni 
m łodzieżow i przodownicy pracy 
kończą już  realizację zadań 
przypadających na nich według 
obow iązujących norm  na okres 
Planu 6-letniego. M. in. zadanie 
6 roku Sześciolatki rea lizu je w y 
b itny  przodownik huty „F lo 
r ia n “ , ładowacz na w ie lk ich  pie
cach — W alter Irek. W ykorzy
stując doświadczenia nabyte w 
okresie rea lizac ji zobowiązań 
zlo towych — Irek  w ykonu je  
średnio w sierpn iu br. 155.6 proc. 
norm y. Jego zobowiązanie wy
nosi 145 proc, normy.

zaś do końca br. przewiduje się 
przekazanie dalszych 1.645 izb. 
W osiedlu na Stokach robotnicy 
łódzcy o trzym u ją  wygodne 
m ieszkania w  jedno i dw uro
dzinnych domkach,

Szczególną uwagę poświęcono 
rozbudow ie ' sieci wodociągowo- 
kanalizacyjne j. W br. przew idu
je  się przyłączenie 300 ob iektów  
do sieci wodociągowej i 90 
ob iektów  do sieci kana lizacy j
nej. M. in. dobiegają końca ro
boty w blokach m ieszkalnych 
przy w ie lk ich  Zakładach Prze
m ysłu Bawełnianego im. M ar
chlewskiego.

*
W nowym roku akademickim  

13 domów akademickich wraz z 
osiedlem w Arturówku pomieści 
4.100 młodzieży, która studiować 
będzie na wyższych uczelniach 
Lodzi. W czasie fe rii le tn ich

domy akadem ickie poddane zo
stały remontom, które dobiega
ją  końca.

Doskonałe w a run k i bytu I 
nauki znajdą studenci w pięk
nym  osiedlu akadem ickim  w 
Arturówku. Osiedle to znajduje 
się pc.za miastem, w lesie.

Oprócz Istniejących już do
mów akademickich w roku aka
demickim 1952-53 zostanie 
otwarty nowy dom — prewento
rium dla młodzieży zagrożonej 
gruźlicą. Dom ten wyposażony 
zostanie w specjalne urządzenia 
sanitarne, a przebywający w 
nim studenci znajdą w nim opie
kę lekarską.

W celu zapewnienia s tud iu ją 
cej młodzieży robotniczo-chłop
skie j dobrych w arunków  w yży
w ienia PSS i zarząd ośrodka 
akademickiego prowadzić będzie 
11 stołówek.

Budownictwo w ZSRR

fcuTTTl
w  c iąg u  doby
A K C J A  J tK L W N A  W

...ob jęła Jut swym  zasięgiem ob
szary S y b e r ii i D alekiego Wscho
du. Ż n iw a  są w ty m  roku zm echa
n iz o w a n e  p ra w ie  w 90 proc

W K a za chs tan ie  przeprowadzono
.1uż żn iw a  na obszarze przeszło m i
l io n a  ha O gó łem  w  a k c ji  żn iw nej 
w  K a za ch s ta n ie  w z ię ło  u d z ia ł 12 t y 
s ięcy k o m b a jn ó w

W Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM .-

...p rze b yw a  delegac.1*  zw iązko w 
ców  k a n a d y js k ic h , k tó rz y  po k il
k u d n io w y m  p o b y c ie  ‘w  M oskw lo  
u d a li się do L e n in g ra d u

N ie d a w n o  p rz y b y ła  do ZSR R  de
leg a c ja  T o w a rz y s tw a  „F ran c ja  — 
ZS R R “  Po z w ie d z e n iu  Moskwy» 
goście  udadzą się do B ia łorusk ie j 
SRR

W A L B A N II U K A Z A Ł  S IE  S lO D M Y  
TO M  D Z IE Ł  S T A L IN A ...

w n a k ła d z ie  20 ty s ię c y  egzem 
p la rz y  D o tychczas u k a za ły  się dwa  
to m y  . d z ie ł S ta lin a  w Języku a l
b a ń sk im  -  p ie rw szy  i szósty; w  
p rz y g o to w a n iu  do d ru k u  z n a jd u je  
się to m  ósm y
S E K R E T A R Z  C R ZZ TOW  D R O Z D *  

U D A Ł  S IĘ  DO A L B A N II—
aby w ziąć u d z ia ł w  111 K o n g re -
Z w lą z k ó w  Z a w o d o w ych  A lb a -  

ro zpo czyn s  się 19 bm .

1 1 B
_ ____ ________ #

Nowy dworzec kolejowy w Smoleńsku Foto — CAF

sie
k tó ry  

w  T ira n ie
G R U P A  PRO FESO RÓ W  

U N IW E R S Y T E T Ó W  
F R A N C U S K IC H .-

. z w ró c iła  się do p ie z y d e n ta  Re
p u b lik i z prośbą o u w o ln ie n ie  M a r
t in a  L is t ten  tak  la k  I p rośba m a tk i 
u w ię z io n e g o  b o h a te ia  p ozosta ły  bez 
o d p o w ie d z i Prasa fra n c u s k a  w z y w a  
w s z y s tk ic h  p a tr io tó w  I u c z c iw y c h  
F ra n cuzó w  do w zm ożen ia  w a lk i o 
u w o ln ie n ie  H e n rl M a r t in a  k tó re g o  
le d yn a  zb rodm a  lest n a w o ły w a n ie  
do  zaprzestan ia  b ru d n e j w o jn y  w 
V ie tn a m ie

S T R A J K  M A R Y N A R Z Y
J A P O Ń S K IC H  T R W A ...

.1« bm  w p o ita c h  lap o ń sk le h  
zosta ło  u n ie i u c n o m io n e  280 « ta tk ó w  
h a n d lo w y c h  a 17 bm  386 S t ia jic  
w za k ła d a ch  O ppam a* p ro d u k u 
ją c y c h  d la  a rm ii a m e ry k a ń s k ie j,  
z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  ro b o t
n ik ó w . k tó rz y  d o m a g a li się p o p ra 
w y  w a ru n k ó w  p ra cy .



Dlaczego nie można zwlekać z podorywkami?
A b y  odpowiedzieć w  pe in i 

Ha to  pytanie , up rzy to m n ijm y  
sobie co dzieje się na niepod- 
oranym  polu po sprzęcie zbo
ża.

Chwasty, k tó rych  rozw ój 
dotychczas b y i ham owany 
przez wysoko rosnące zboże, 
zaczynają — korzysta jąc z 
pe łn i św ia tła  słonecznego i po
zostałych w  glebie sk ładn ików  
pokarm ow ych oraz w ody — 
nadzwyczaj szybko się ro zw i
jać. Chwasty w ie lo le tn ie , ta 
k ie , ja k  np. perz- mogą się w  
ty m  okresie tak  umocnić, że 
■Następnie nader trudno  jest 
prowadzić z n im i ja ką ko lw ie k  
wa lkę. Jednoroczne zaś chw a
sty, rozw ija jące  się szybko na 
niepodoranym  ściernisku w y 
tw a rza ją  dużą ilość nasion, 
k tó re  opadając na pow ierzch
nię niewzruszonej pługiem  
ziem i, zachowują zdolność 
k ie łkow an ia  przez szereg na
stępnych la t, co grozi poważ
nym  zachwaszczeniem pola 
na d ług i okres.

Ponadto pamiętać m usim y, 
że na rosnących na niepod
oranym  ściernisku chwastach, 
ro z w ija ją  się różne szkodniki 
i  g rzybk i pasożytnicze, k tóre 
następnie a ta ku ją  roś liny  u - 
prawne.

Niępodoranie ścierniska 
bardzo n iekorzystn ie  w p ływ a  
rów nież i na samą glebę. Ro
la  odsłonięta po sprzęcie zbo
ża, w ystaw iona bezpośrednio 
na dzia łan ie  słońca i  w ia trów , 
zaczyna bardzo szybko w y 
sychać, tracąc resztę cennej 
w ilgoc i pozostałej z poprzed

niego okresu, W  ta k im  stanie 
gleby w oda w yp a ro w u je  na
w et z w a rs tw  głębszych, w 
czym zresztą w yda tn ie  poma
gają je j rosnące bu jn ie  chw a
sty. Gleba Wtedy szybko tw a r
dn ie je  i  to na znacznej głębo
kości, w sku tek czego jesien
na orka  staje sie n ieraz ba r
dzo trudna. Taka zeschnięta 
gleba, nawet gdy w  późn ie j
szym okresie spadną deszcze 
n ie  w ch łan ia  w ilgoci, woda 
bowiem  zamiast wsiąkać w  
nią, sp ływ a po pow ierzchn i, a 
krop le  deszczu uderzając o ze
schniętą pow ierzchnię jeszcze 
bardzie j ją  zb ija ją .

W idz im y więc. że podoryw - 
ka, n ie jednokro tn ie  jeszcze 
nie doceniana przez ro ln i
ków , ma n iezw ykle  ważne 
znaczenie w  walce o lep
szą wydajność gleby. Zna
czenie podoryw ek jest szcze
góln ie w ie lk ie  w  ty m  roku, 
k iedy  opadów było  stosunko
wo m ało i sprawa w ilgo tności 

. gleby jest szczególną troską 
każdego ro ln ika . Toteż, m im o 
że w  roku  bieżącym w . w ie 
lu  gospodarstwach w sku tek 
szybkiego dojrzewania ozim in 
żn iw a różnych zbóż w ypad ły  
p raw ie  równocześnie, co b a r
dziej niż k iedy indz ie j absor
bu je  ro ln ików , pow inn i oni w  
swoim  w łasnym , dobrze zrozu
m ianym  interesie, znaleźć czas 
na niezwłoczne dokonanie pod 
orywek. W arto wiedzieć, że 
przeprowadzenie podoryw ek 
bezpośrednio po zbiorach 
przyczynia się do zm niejsze
nia  ilośc i chwastów o b lisko

HAD USTAMI
Gdy przewodniczący żali się 

na członków swego koła

45 proc. w  po rów nan iu  do pó l 
niapodoranych. Dokonanie zaś 
po do ryw k i z p ięciodn iow ym  
opóźnieniem obniża tę ilość do 
30 proc, zaś opóźnienie o 10 
dn i aż do 12 proc. Z liczb 
tych w yn ika , że zw łoka w  do
konyw an iu  podoryw ek powo
du je następnie poważne stra
ty  w  plonach.

M łodzież w ie jska  — m łodzi

ro ln icy, synowie i  córki chło
pów  —• m ają  i  tu ta j poważną 
ro lę  do spełnienia, świecąc 
osobitetym przyk ładem  w  do
konyw an iu  tego n iezw yk le  
ważnego agrotechnicznego za
biegu, ja k  rów nież w  przeko
nyw an iu  o potrzebie stosowa
n ia  podoryw ek swoich rod z i
ców i  sąsiadów.

P odoryw k i są ważnym  ele

m entem  w  walce o wysokie 
zb iory, o w iększą ilość chleba 
w  Polsce. M łodzież, k tó ra  tak  
p iękn ie  w yw iązyw a ła  się ze 
swych zobowiązań w  czynie 
przedzia łowym , a następnie 
w  pracy p rzy  żniwach w  rea
liz a c ji Ś lubowania zlotowego 
1 w  tym  w ypadku  na pewno 
nie  zawiedzie.

IN 2 . S. R U D Z IŃ S K I

Z  p ra s y :
Z  • ka żd ym  

Z je d n o c z o n y m i
d a łe m  p o g łę b ia ją  się 

1 W ie lk ą  B ry ta n ią .
sp rzeczności m ię d z y  S ta n a m i Od 63 lat w kółko

Kości n iezgody

63 lata temu rozległ się. w 
A n g l i i  po raz pierwszy głos 
żądający dla kobiet równej  
płacy za równą pracą. Odbyła  
się wówczas gwałtowna deba
ta w angielskim parlamencie.

Niedawno parlament angiel
ski obradował po raz set
ny któryś z rządu nad tą sa
mą sprawą. To „ opozycja“  so
cja ldemokratyczna, z myślą o 
głosach kobiet w  nastąpnych 
wyborach, wniosła pro jek t re 
zoluc ji  żądający ja k  najszyb
szego zrównania zarobków ko
biet i  mężczyzn.

Inna jednak by ła ta ostat
nia debata w  porównan iu z 
debatą sprzed 63 lat. Wówczas 
agitowano namiętnie za i  prze
ciw, a wśród bardziej k re w 
kich posłów omal nie doszło 
do b i ja tyk i.  A teraz?

Teraz doprawdy, trudno na
wet mówić poważnie o jakie jś  
debacie. Po prostu nie było  
nad czym debatować. N ik t  nie 
oponował, n ik t  nie przeczył. 
Wszyscy zgadzali się, że kobie
ty  pracujące  są pokrzywdzone, 
że wysuwając żądanie równe j  
płacy za równą pracę — mają  
całkowitą  słuszność.

Nawet sam kanclerz skarbił,  
od którego decyzji  zależy za
dośćuczynienie żądaniom ko
biet pracujących, przyznał im  
słuszność, ca łkow itą  słuszność.

i  jakże mogłoby być inaczej. 
Przecież i  rząd spodziewa się 
rych łych wyborów, tak samo 
ja k  opozycja", a liczba g ło
sów kobiecych sięga m i l io 
nów.

Przyznać słuszność to zupeł
nie nieszkodliwe ustępstwo. 
Zwłaszcza jeśli  nie pociąga za 
sobą praktycznych skutków. I  
tak właśnie dzieje się w  tym  
wypadku.

Bowiem pan kanclerz skar
bu, chociaż w  zasadzie się zgo
dził, to co do praktycznego u-  
rzeczywlstnienia te j zasady, 
m ia ł jedno małe zastrzeżenie. 
Takie mianowic ie, że nie zgo
dzi się na udzielenie kobietom  
pracującym wyższych stawek  
teraz. Kiedyś indzie j,  później 
zrobi to na pewno, nawet z ra 
dością. A le  teraz —  NIE.

I  co na to „opozycja“ , zapy
tacie? „Opozycja“  wdzięczna 
za zwycięstwo w  teori i,  zgo
dziła się na propozycje rządu 
w praktyce. W  rezultacie więc  
parlament angielski jedno
myśln ie uchwa li ł  rezolucję, że 
kobietom pracującym należy 
przyznać równą płacę z męż
czyznami w  możl iw ie jak  n a j
szybszym czasie.

I  na tym  debata w  par la 
mencie angielskim zakończyła 
się. Sprawa tayrównania płac 
kobiet pracujących stoi na tym  
samym miejscu, na k tó rym  sta
ła 63 la ta temu. A  członkowie 
angielskiego parlamentu z za
dowoleniem, wyn ika jącym  z 
poczucia dobrze spełnionego o- 
bowiązku, rozeszli się do do
mów.

Niezadowolone by ły  jednak  
kobiety angielskie. Następnego 
dnia przed parlamentem człon
ków Izby Gm in powita ła  de
monstracja oszukanych ko
biet. „Chcemy wyrównania

List do A.P. uczennicy z Lublina

Droga Koleżanko!
Wybaczcie, że z ta k im  o- 

późnieniem odpowiadam  na 
■Wasz lis t. S p ra w ił m i on 
naprawdę dużą p rzy jem 
ność.

Muszę W am  powiedzieć, 
że W dość p rzyk rym  nastro
ju  wracałem  z Lub lina . Ów 
'y j je jó r  au torsk i b y ł je d y 
ny w swoim  rodzaj (i. Od 
k :!!;u lat ęniewam wieczo
ry  au torsk ie  w  n r  nych 
środowiskach, ale n igdy 
m i się nie zdarzyfo zetknąć 
z tak  je dn o litym  frontem  
m ętniactwa. Rozumiecie, że 
nie przeraził mnie nega
ty w n y  stosunek do moich 
w ierszy — spotykała je  n ie .

. raz k ry ty k a  ostrzejsza i  
p rzy tym  słuszna — ale 
zdum ienie budz ił cha rakter 
wysuwanych . p re tens ji i 
sposób ich fo rm ułow ania, 
owo szermowanie n ic  w  
gruncie  rzeczy nie znaczą
cą, a nader be łko tliw a  te r
m inologią obskuranckie j 
pseudonauki (np. „w iz y j-  
ność!“ ), owa niechęć do 
w n ikn ięc ia  w treść odczy
tanych u tw orów . A  prze
cież na sali przeważała m ło 
dzież. Prawda — młodzież 
spod kruczych skrzydeł 
K U L -u . K tóż  jednak mógł 
przypuszczać, że płynąca z 
ka tedr m istyka jest przez 
tę m łodzież tak  sk ru p u la t
nie wchłaniana?

I  oto — w  W arszawie za
stałem Wasz lis t. Piszecie 
o sw o je j obecności na tym  
n ie fo rtun nym  wieczorze i  
o tym , że n ie  so lida ryzu je
cie się z oceną m oich w ie r
szy ani k ie ru n k ie m  dysku
sji. Jej przebieg tłum aczy
cie tym , że prowadzona by 
ła pod hasłem „sztuka dla 
sz tuk i“ . W y zaś uważacie,

że „poezja jest nie ty lk o  
form ą i  wartość każdego 
ga tunku lite rack iego na
leży rozpatryw ać pod ką 
tem  jedności treści i fo r 
m y“ . M oje  wiersze — ja k  
piszecie — wzruszają Was.

Z rob iło  m i się p rzy jem 
nie, k iedy to przeczytałem. 
Przypom niałem  sobie ową 
salę — zimną, obcą, n ie 
przyjem ną. A  więc w  k tó 
rym ś z ciem nych rzędów 
siedział ktoś, k to  b y ł ze 
mną. ktoś nieodizolowany 
pancerzem pięknoduchow - 
skiego snobizmu od świata 
idei, św iata ludzk ich  uczuć, 
n ie  m łodociana m um ia, ale 
żvwa, n a s z a  dziewczy
na. P raw dziw a wdzięczność 
poczułem do Was za ten 
lis t.

A le  w łaściw ie odpowie
dzi m oje j wym aga dopiero 
druga część lis tu . Pozwól
cie, że przypom nę Wasze 
w ątp liw ości. „C hcia łam  je d 
nak zapytać •— piszecie — 
dla kogo przeznaczacie swo
je  wiersze? Czy dla k r y ty 
ków  i znawców poezji, czy 
dla robotn ika  i chłopa? Je
żeli dla tych drugich... to 
m nie się w yda je , że wczo
ra jszy w ieczór należało 
zorganizować np. w  FSC. 
Dyskusja z pewnością m ia 
łaby in n y  charakter. Poe
zja — to oręż, k tó ry  na le
ży dać tym , co walczą i  
ich pytać o skuteczność. 
W ydaje m i się — kończy
cie — że jednak za mało 

..jako poeta in teresujecie się 
odbiorcą swoich wierszy...“

W idzicie, te Wasze uw a
gi są i słuszne i niesłuszne. 
D la k ry ty k ó w  czy dla ro 
botn ików ? Oczywiście, że 
dla rob o tn ików ! To słusz
ne. A le  skąd podejrzenie, 
że nie jeżdżę do robo tn ików  
(a szczególnie m łodzieży ro 
botniczej) z w ierszam i, że 
nie sprawdzam razem z n i
m i oręża? Podejrzenie n ie
słuszne, bo duża część mo

ich spotkań autorskich 
przypada w łaśnie na to ś ro 
dowisko, dla którego prze
de w szystkim  piszę, bo d ru 
k u ję  chętnie j i  częściej w  
gazetach masowych, n iż w  
prasie lite ra ck ie j, bo wresz
cie żyję życiem m oje j P a r
t i i  —  P a rt ii Robotniczej, 
je j b itw am i, je j zadaniami. 
A  teraz zastanówmy się da
le j : czy zupełnie nieważna 
jest dla nas in te ligencja , 
czy m am y na nią  machnąć 
ręką, czy m am y zrezygno
wać z pozyskania dla na
szej sprawy te j części in te 
ligenc ji, te j części m łodzie
ży in te ligenck ie j, k tó ra  nie 
.jest Polsce Ludow ej bez
względnie wroga „z  na tu 
ry “ , ale jest jeszcze niezde
cydowana, chw ie jna, scep
tyczna, żyje w  świecie z łu 
dzeń i w  m nie jszym  lu b  
w iększym  stopniu ulega 
w p ływ o m  wroga? Chyba 
zgodzicie się ze mną, że 
stosunek do te j m łodzieży 
in te ligenck ie j, ja ko  do n ie 
godnej naszych zabiegów 
„re a kcy jn e j masy“  by łby  
szkod liw ym  „lew actw em “ . 
M y  tę m łodzież przekona
my. Jeżeli zaś, ja k  piszecie, 
„poezja —• to oręż“  (z czym 
się, rzecz jasna, ca łkow ic ie  
zgadzam), nie w o lno w łada
jącym  tym  orężem rezygno
wać z w ypróbow ania  jego 
skuteczności i  w  tym  śro
dowisku. T akie  jest moje 
zdanie —  i  stąd ów wieczór 
autorski. Inna sprawa, że 
reakcja sali trochę m nie 
zaskoczyła, że nie od razu 
odpierałem  a tak i z całą sta
nowczością, że trudno  m i 
by ło  zepchnąć dyskusję z 
m ie lizny, na k tó re j u tknę 
ła. To m oja w ina. A le  — 
przechodzę do ataku —  i  
Wasza.

Jeżeli na sali b y li sojusz
n icy  — dlaczego m ilczeli? 
Czy z b raku  odwagi c y w il
nej? N ie chcia łbym  Was o 
to  posądzać. Czy z prze
świadczenia, że „n ie  w a rto

z n im i dyskutować“ ? Prze
świadczenie na jn iesłusz- 
niejsze! Od dyskus ji świa^ 
topoglądowej pod żadnym 
pozorem nie wo lno nam  się 
uchylać. To jest ośm ielanie 
przeciw n ika , k tó ry , nie na
tra fia ją c  na sprzeciw, na
biera przesadnego m nie
m ania o swoje j sile i auto
rytecie. To jest p rzyzw y
czajanie się do o p o rtu n i- 
stycznego „n iech tam “ , do, 
ja k  m ów ią Rosjanie, „n a - 
p liew a tie ls tw a“ . To Jest re
zygnacja z w p ły w u  na 
chw ie jnych, z przekonania 
m yślących niesłusznie. W  
sumie —  duży błąd.

N ie po to  piszę, aby 
W am  rob ić  w yrzu ty . Cho
dzi już nie o ten w ieczór w  
L u b lin ie  i  n ie  o przyczyny, 
dla k tó rych  Wasz lis t  — 
w raz z radością, o k tó re j 
pisałem na wstępie —  spra
w i ł  m i także zawód. Cho
dzi o rzecz znacznie w ię k 
szą i  ogólniejszą: o posta
wę bo jow nika. Postawa ta 
jest u  nas jeszcze, niestety, 
rzadsza, n iż m ożnaby się 
by ło  spodziewać. A m usi
m y  doprowadzić do tego, 
by — ilek roć  w  ja k im k o l
w iek  środow isku p o ja w i 
się ag ita to r naszego życia, 
naszej m oralności, naszej 
p raw dy, naszej sztuki, ile 
kroć ag ita tora tego spotka 
opór i  niechęć —  na tych
m iast u ja w n ił się obecny 
przy tym  towarzysz pa r
ty jn y , ZM P-ow iec, św iado
m y obyw ate l P o lsk i Ludo
w ej, i  za ją ł stanowisko, i  
w z ią ł udzia ł w  walce. Sa- 
m ookłam yw anie się, że „z 
ty m i“  czy „ tu ta j“  n ie  w a r
to, nie w a rte  jest fun ta  
k łaków . Każda w a lka  jest 
w ięcej w a rta  od k a p itu la 
c ji.

Pozdraw iam  Was serdecznie

płacy teraz!"  —  w o ła ły  trans
parenty.

N iew ą tp l iw ie  szanownych  
parlamentarzystów oburzyła, ta 
demonstracja do głębi. Oto sie
dzą ca łym i godzinami, gadają, 
płuca i  zdrowie nadwyrężają  
sobie przy tym, i  wreszcie kiedy  
przyznają kobietom słuszność, 
spotyka ich tjfika niewdzięcz
ność.

Dziwne są te kobiety angiel
skie. Nie wystarcza im  to, że 
przyznano ich żądaniom rację, 
lecz chcą w  dodatku, żeby te 
żądania zostały zrealizowane!

To już  jest prawdziwa bez
czelność (zdaniem angielskich 
parlamentarzystów, oczyw i
ście).

T. A.

„A n t jeden zetempowiec nie 
uczęszcza na szkolenie. Nawet  
Ju l ian  Walędzik, k tó ry  dotych
czas by ł dobrym zetempow- 
cem, chodzi razem ze wszyst
k im i  do byłego przewodniczą
cego GRN, gdzie grają w  k a r 
ty. Pomóżcie mi. Ja sam nie 
potra f ię  wyt łum aczyć człon
kom koła, jak ie  stoją przed 
nami zadania. Członkowie nie 
chcą mnie słuchać, Interesuje  
ich ty lko  wódka...“

— pisze Kazimierz Droz
dowski, przewodniczący kola 
gromadzkiego ZM P  w  Wólce 
W ytyckiej pow. Włodawa.

„K o ło  nasze liczy 31 człon
ków. Gdy zrobię zębranie 
przy jdz ie  ty lko  12-tu. Nie 
wiem  co robić, przecież nie 
mogę ich brać za głowy i  spro
wadzać na zebranie. O tym  
ja k  wygląda praca w  naszym  
kole m ów iłem  k i lkak ro tn ie  na 
odprawach w  Zarządzie Po
w ia tow ym  w  Szprotawie, ale 
n ik t  nie przyszedł, by przemó
w ić  do serca tej rozpuszczonej 
młodzieży..."

— skarży się Władysław  
Szczepański, przewodniczący 
kota fabrycznego Z M P  przy 
Fabryce Wyrobów Blaszanych 
w  Malowicach.

Podobnie narzeka przewod
niczący Koła ZM P  przy Zakła
dach Instalacji Sanitarnych w 
Warszawie i w ie lu  innych.

Chcemy z w am i o tych spra
wach pomówić, towarzysze 
przewodniczący.

Uw ierzcie, że większość 
członków waszych kó ł to m ło 
dzież dobra, z k tó rą  w ie le  do
brego można by zdziałać. Jedy
nie nieum iejętność należytego 
pokierow ania n ią  spraw ia, że 
pozostaje ona bezczynna.

Idźcie więc do młodzieży, do 
waszych koleżanek i kolegów. 
N ie pom ińcie tych, k tó rzy  gra
ją  w  k a rty  i tych, k tó rzy  p iją  
wódkę. Porozmawiajcie z każ
dym z osobna. Każdy człowiek 
jest przecież inny, z każdym 
trzeba nieco inaczej rozma
wiać, przekonywać.

Może się zdarzyć, że rozma
w ia jąc z członkam i waszego 
koła nie zostaniecie od razu 
zrozum iani. W ińcie  w tedy nie 
ty lk o  waszego kolegę, ale ta k 
że samego siebie. Widocznie 
argumenty wasze były niezbyt 
przekonujące. Zamiast obrażać 
się po takiej rozmowie, złożyć 
ręce i powiedzieć „N ie  dam ra 
dy z n im i“  —  usiądźcie i  sięg-

nijcle do gazety I książki.
Szukajcie w  n ich  tego, czego 
jeszcze nie znacie —  nowych, 
przekonujących argumentów. 
Wy, jako przewodniczący, mu
sicie umieć i wiedzieć więcej 
od członków waszego koła.

Dobrze rozumie to to w. Leo
pold Leśniak, przewodniczący 
koła gromadzkiego ZM P  w W i
śniowej, pow. Krosno woj. 
Rzeszów.

Książka jest nierozłącznym 
towarzyszem L. Leśniaka. Nie 
poprzestał on na uczeniu sa
mego siebie, uczy także innych.

Ważną rzeczą jest wasze co
dzienne zachowanie się. Wasz 
osobisty przykład w  pracy i 
codziennym życiu, to najlep
szy środek oddziaływania na 
ogól młodzieży.

Miejcie poczucie gospodarza 
w swoim kole. Z tego poczu
cia rodzi się w ie lka  odpowie
dzialność za tych, których je 
steście k ie row n ik iem .

Praca wasza jest trudna i 
odpowiedzialna. N ie podołacie 
je j pracując ty lk o  sami. N ic 
wolno wam robić wszystkiego 
samemu I nie wierzyć, że inni 
członkowie zarządu lub koła 
nie mogą pomóc. Często zda
rza się, że przewodniczący ko
ła rob i wszystko sam, bo uw a
ża, że n ik t  inny  n ic robić nie 
potra fi, albo nie zechce. Jest 
to głęboko niesłuszne.

Na ogól powodem nie wy
wiązywania się członka koła z 
powierzonego mu zadania bywa 
to, że wy, zajęci robotą (wsku
tek tego, że chcecie wszystko 
sam wykonać) — nie mieliście 
czasu na kontrolę, a często na
wet zapomnieliście o swym 
wydanym kiedyś poleceniu.

Oprzyjcie się więc na człon
kach zarządu i akty wistach 
kola, pracujcie z aktyw em  ja k  
to robi Mirosław Gradys prze
wodniczący koła ZM P  przy 
Głównym Instytucie Chemii 
Przemysłowej w  Warszawie i 
kontrolujcie, tak jak on, czy 
zlecone zadanie zostało wyko
nane.

Każde swoje polecenie — 
M, Gradys przemyśla długo i 
dyskutuje z niejednym kolegą 
ze swego koła, a niekiedy z to
warzyszami z Zarządu Dziel
nicowego. Dzięki temu polece
nia jego są konkretne i możli
we do wykonania. Przy przy
dzielaniu zadań organ izacyj
nych M. Gradys zważa także

na możliwości i zdolności swo>* 
ich członków.

Po w ie lk ie j m an ifestac ji m i
łości m łodych obyw a te li Polski 
Ludowej do swojej O jczyzny, 
po przeglądzie zwycięstw  w  
pracy i nauce, bo jow ym  po
kazie sprawności do pracy i 
obrony — Zlocie M łodych 
Przodow ników  — B udow ni
czych Polski Ludowej, .praca 
w ie lu  kó ł ZM P  ożyw iła  się. 
Pieśń i śmiech rozbrzm iewa w  
w ie lu  św ietlicach i na leśnych 
polanach. Wyprowadźcie i w y  
swoich kolegów i koleżanki na  
boiska, zagrajcie z nimi w  pił
kę. Niech zdobycie Odznaki 
SPO stanie się ich ambicją. 
Organizujcie igrzyska sporto
we, konkursy i zawody, aby  
nie starczyło czasu i ochoty na. 
wódkę i karty.

Nie zapominajcie jednak «  
pracy masowo-politycznej i in
dywidualnej wśród młodzieży. 
Nie rezygnujcie z zebrań szko
leniowych i organizacyjnych. 
By m łodzież wam  nie ucieka ła 
z zebrań, nie „s taw ia jc ie  n a  
bazie“  i n ie  „rea lizu jc ie  po l i 
n i i“ , lecz mówcie prosto, jasno, 
ciekawie i krótko. Niech w a
sze zebńania nie trw a ją  od za
chodu słońca do wschodu.

Dobrze ro b ił to w  ub. roku 
■ szkolnym Henryk Skok prze
wodniczący Zarządu Szkolnego 
ZM P  przy Państw. Liceum Pe
dagogicznym w  Mrągowie. Ze
brania, k tó rym  on przewodni
czył by ły  ciekawe, po n iew a i 
przygotowywał się sumfonnie 
do każdego z nich. Gdy m ia ł 
wygłosić jakąś pogadankę czy 
przeprowadzić szkolenie czytał 
różne materiały oraz radził się 
nauczycieli. Dlatego też człon
kow ie wiedzą, że k iedy zabie
ra głos kol. Skok — będzi® 
można dowiedzieć się czegoś 
nowego.

Jest także rzeczą ważną by
ście pokazali młodzieży, że or
ganizacja jest potrzebna.

Dlatego też indyw idua lna i 
masowa praca po lityczno -w y- 
chowaweza, organizowanie ze
społów teatra lnych, sporto
wych i zbiorowego czytan ia, 
pomoc w  zdobywaniu zawodu, 
skierowanie do pracy lub  szko
ły  oraz m ądra rada w kłopo
tach— to spraw y w ie lk ie j wagi.

Jeśli sprawy te będziecie 
traktować jako swoje codzien
ne zadania z pewnością bę
dziecie dobrym kierownikiem  
powierzonego wam kota.

T. W IL L A N

lam gdzie pieniądz wygrywa wybory

p i /U ż A i? * '  UA n i

A r t. 33 naszej o rdynac ji w y 
borczej stw ierdza, że kandy
datów na posłów mogą zgła
szać wszystkie masowe orga
nizacje ludu  pracującego: po
lityczne. zawodowe, spółdziel
cze, ZM P i ZSCh. Dalszy a rty 
k u ł—35—stw ierdza, że kandy
da tu ry  mogą zgłaszać nie ty lk o  
władze naczelne, ale także or
ganizacje terenowe. Zaś a rt. 36 
gw aran tu je  praw o wysuw ania 
kandydatów  na zebraniach w  
zakładach pracy, PGR-ach, 
spółdzielniach ro ln iczych i na 
zebraniach jednostek w o jsko
wych.

Te postanowienia, u ję te  , w  
suche, prawnicze s form ułow a
n ia  ordynac ji wyborczej, są 
ręko jm ią  ■ demokratycznego 
w yboru  kandydatów  na posłów 
do Sejmu. Zapew nia ją  one, że 
kandydatury posłów rozpatry
wane będą na dziesiątkach ty
sięcy zebrań wyborczych, przez 
miliony ludzi, że każdy będzie 
m iał możność i prawo zade
cydowania o tym  kim  będą 
przyszli posłowie w  Sejmie. 
O rdynacja wyborcza jest gwa
rancją , że do Sejmu wejdą po
słow ie rzeczywiście przez lu d  
w yb ra n i i  szczerze spraw ie 
lu du  i  O jczyzny oddani.

Inaczej jest w  k ra jach  kap i
talis tycznych. Tam  kandyda
tów  do parlam entu nie w yb ie 
ra  lud, W  krajach kapita li
stycznych o wyborze kandyda
tów decyduje pieniądz, decy
dują magnaci finansowi — oli
garchia stokroć potężniejsza 
niż dawne arystokratyczne ro
dy.

Jak w  praktyce przeprowa
dza się w ybór kandydatów  w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  u j
rzeć można na jlep ie j na p rzy
k ładzie  Stanów Zjednoczonych, 
tego „doskonałego w zoru  de
m o k ra c ji“  bu rżuazyjne j, za
chwalanego aż do zachrypnię
cia przez „G łos A m e ry k i“  i 
„W o lną  Europę“ . N iedawno w  
U SA zakończona została kam 
pania przedwyborcza, w  cza
sie k tó re j, dw ie partie, dzier
żące m onopol po lityczny w  
Stanach Zjédnoczonych, m ia 
now a ły  swoich kandyda tów  na 
prezydenta*. To nam  posłuży 
za przykład.

I  jeszcze jedno dla k rz y k a 
czy „G łosu A m e ry k i“ , gdyby 
chc ie li kwestionować sprawy, 
o k tó rych  będzie mowa pon i
żej. W szystkie cy ta ty  i - fa k ty  
zaczerpnięte są wyłącznie z 
reakcyjnej prasy amerykań
skiej, a więc ze źródła, k tó re 
m u „G łos A m e ry k i“  nie może 
nic zarzucić.

D w a j kandydaci na stanow i
sko prezydenta Stanów Z je 
dnoczonych —  Eisenhower z 
ram ienia p a r t i i re p ub lika ń 
sk ie j i  Stevenson z ram ienia 
p a r ti i dem okratycznej — w y 
b ra n i zosta li o fic ja ln ie  w  glo
sowaniu na zjazdach k ra jo 
w ych  p a rtii.  A le  by łoby na
iw nością sądzić, że delegaci na 
zjazd m ie li coko lw iek w  te j 
spraw ie do powiedzenia. Po
słucha jm y, co pisze o atm osfe
rze na zjeździe kom enta tor 
dziennika „W ashington Post". 
M arqui» C h ilds i

„T ym , k tórzy w idz ie l i ,  co 
się dzieje na zjeździe, może 
się wydawać, że zjazd p rz y 
pomina wschodni ja rm ark .  
Trudno sobie wyobrazić, aby 
gdziekolw iek z w y ją tk iem  
domu w ar ia tów  można było  
wymyśleć tego rodzaju roz
r y w k i “ .
A  oto co pisze korespon

dentka agencji prasowej „ I n 
te rna tiona l News Service“ , 
Inez Robb:

„Delegaci są na jbardzie j 
szalejącymi ludźmi. M ałpy  
nie po tra f i łyb y  im  dorów
nać... w  tworzeniu na zjeź
dzie atmosfery domu w a r ia 
tów, w k tó rym  pacjenci 
w ym kn ę l i  się spod kontro l i 
i  sami zaczęli rządzić".
A  oto spojrzenie innego 

dziennikarza, którego kore
spondencje b y ły  drukow ane w 
dziesiątkach pism  am erykań
skich. Roberta R uarka:

„T o  nie wygląda na u ro 
czyste zgromadzenie mające 
wybrać człowieka, k tóry  
mógłby stanąć na czele' na
rodu... Wygląda to ja k  czas 
karmienia zwierząt w  zoolo
gicznym ogrodzie dla id io 
tów".
Oto inne spostrzeżenia reak

cy jnych  dz ienn ika rzy am ery
kańskich. G łów ny korespon
dent k ilkudz ies ięc iu  dzienni
ków  należących do prasy He- 
arsta, Bob Considine pisze: 

„Nawet Szekspir nie zdo
ła łby  znaleźć odpowiednich  
słów, aby zobrazować głę
bię id io tyzm u tych ha łaś li
w ych  demonstracji , zjazdo
wego szaleństwa i  nadętych  
przemówień

Korespondent dziennika „Deę 
t ro it  Free Press“ , M alcom  B in - 
gay w yznaje :

„Przez 40 lat, co cztery 
la ta jestem obserwatorem  
na zjazdach tych grubo
skórnych po l i tyk ie rów , lecz 
nigdy nie słyszałem podob
nie g łup ie j kołowacizny".  
In n y  korespondent, którego 

kom entarze docie ra ją  do m i
lionó w  czyte ln ików , George 
Sokolsky ma to samo zdanie: 

„Ludz ie stojący przed gło
śn ikam i icygłaszali  różne
go rodzaju hasła, z k tórych  
większość nie m ia ła  żadnego 
sensu".
Już dość. A  teraz pytanie, 

k tó re  ciśnie się na usta: Po co 
to wszystko? Po co ten zgiełk 
i  hałas nie m ający żadnego 
znaczenia?

Odpowiedź jest prosta. Cały 
ten zgiełk jarmarczny, cała 
ta hałaśliwa gadanina potrzeb
na .jest po to, aby zagłuszyć/ 
targi, które odbywają się już 
nje publicznie, a po kryjomu. 
Zresztą oddajm y głos, ja k  to 
obiecaliśmy na początku, reak
cy jnym  dziennikarzom  am ery
kańskim . N iech „Głos A m ery
k i “  n ie  ma o to do nas pre
tensji.

Znana publicystka, Annie 
O 'Hare M cC orm ick pisze o 
tym  w  dz ienn iku  „N ew  Y ork  
T im es“ :

„P raw dz iw a  robota na 
zjazdach prowadzoira jest w  
pokojach, gdzie zbierają się 
komitety. Rzecz jest zdecy
dowana zanim przewodni-

czący uderzył m ło tk iem  i 
obliczył głosy“ .
Tak jest co cztery lata, gdy 

odbyw ają się zjazdy, aby w y
brać kandydatów  na prezy
denta Stanów Zjednoczonych 
A  w  przerwach? W prze r
wach nie odbyw ają się żadne 
zjazdy, bowiem  obydw ie w ie l
k ie  pa rtie  am erykańskie — 
„dem okra tów “  i  „re p u b lik a 
nów “  w łaściw ie  nie istn ie ją . 
N ie posiadają one masy człon
ków, płacących sk ładki, b io rą 
cych udzia ł w  życiu p a r ty j
nym. Są to ty lk o  m achiny 
pa rty jne , złożone z zawodo
wych p o lityk ie rów , k tórzy  
wzam ian za sow ite w ynagro
dzenie od m ie jscowych magna
tów  kap ita lis tycznych, te rro 
rem  i oszustwem, przekup
stwem i fałszerstwem, m ają 
dostarczyć „głosów*.

To w łaśnie oni — politykie- 
rzy, stojący na czele najw ięk
szych machin partyjnych, dy
sponujący milionami głosów, 
decydują zgodnie z rozkazami 
swych patronów — wielkich 
kapitalistów — kto zostanie 
kandydatem na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. A gdy 
oni zakończą swe obrady w  
ciasnym, zadym ionym  pokoju 
hote low ym  —-to  wówczas na
ród am erykański ni,e ma już 
żadnego w yboru . Jeden z tych 
kandydatów  W a ll S treet‘u m u
si zostać prezydentem, gdyż 
ka p ita ł am erykański nie do
puszcza do is tn ien ia  inne j 
trzecie j, . masowej p a r t i i m o
gącej dać narodow i am erykań
skiem u rzeczyw istą możliwość 
wyboru.

32 la ta  tem u reakcyjny 
dziennikarz am erykański Carl 
Schriftgasser p isał z okazji 
zjazdu przedwyborczego:

„Prezydentura by ła na 
sprzedaż. Chicago zapchane 
było geszefciarzami, którzy  
mając kieszenie wypchane 
forsą, gotowi by l i  kupić  
główną stawkę w  royborach. 
Zjazd podobny by ł  do placu 
targowego, na k tó rym  spe
ku lanci g iełdowi i  nafciarze, 
magnaci kopalniani, hand la
rze bronią i  kró lowie mydła  
s ta ra li się przelicytować. Po
koje i korytarze hoteli pełne 
by ły  wrzasków, czynionych 
przez handlarzy, k tórzy u b i
ja l i  targu, m anewrowali sivy 
m i zausznikami, w y d aw a l i  
potajemne rozkazy i  po k r y 
jom u rozdawali fundusze".  , 
Czy zm ieniło się coś w  sy

stemie w yborów  am erykań
skich od tego czasu? A bso lu t
nie nic. O to co pisze o zjazdach 
przedwyborczych w  a rty k u le  
wstępnym  reakcy jńy  dziennik 
am erykański „N ew  Y o rk  D a ily  
M ir ro r “ :

„Różne są obliczenia ko
sztów kampanii przed zjaz
dem i kosztów ¡samego zjaz
du, trwającego tydzień w  
Chicago. Najniższe oblicze
nia, jak ie  słyszeliśmy, po
dają 20 m il ionów dolarów, 
co czyni z prezydentury  
przedmiot kupna na wąskim  
rynku ".
Na w ąsk im  ry n k u  możnych 

w ładców  W a ll-S tre e tii,  k tó rzy  
mogą rozporządzić ta k  ogrom -

ną sumą. „Od 1900 r. prezy
dentem Stanów Zjednoczonych  
zostawał z reguły ten kandy
dat, którego partia wyda ła  
największą ilość pieniędzy na 
kampanię przedwyborczą“  —  
pisze h is to ryk  am erykański. 
L. O veracker w  książce „P ie 
niądze w  w yborach“ .

N ie  m am y miejsca w  ty m  
a rtyku le , aby szczegółowo 
przytoczyć sposoby, ja k ic h  
im a li ^ię w ie lcy  kap ita liśc i na. 
ostatn ich zjazdach przedw y
borczych w  USA, w  celu prze
forsowania w yboru  swego kan
dydata. W  każdym i razie spo
sobów takich, ja k  pisze reak
cy jn y  dziennikarz D rew  P ea r- 
son, by ło  w ie le : od zw ykłego 
przekupstw a (np. senator K e rr  
p ła c ił 500 do la rów  za każdy 
głos delegata na zjazd p a r ti i 
dem okratycznej, a patronow ie 
Eisenhowera p ła c ili około 3.000 
dolarów) do zwykłego szanta
żu, k tó ry  polegał na tym , ż® 
wiceprezes banku Roeckeffele- 
ra, W in th ro p  A ld r ic h  w zyw a ł 
do siebie delegatów i g ro z ił 
im  zam knięciem  k re d y tó w  
bankowych, o ile  n ie  będą głor- 
sowali po jego m yśli. (Jego 
ojciec Nelson A ld rich  ro b ił to  
samo 32 la ta tem u!)

Ten niem al że ja w n y  system 
kupow ania prezydentury Sta
nów Zjednoczonych przez w ie i 
k ich  kap ita lis tów , w  coraz 
m niejszym  stopniu oszukuje 
op in ię publiczną. S tw ierdza to  
nawet reakcy jny  pub licysta  
„N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e “ , 
D avid Lawrence:

„Sposoby, jak ie  obydw ie  
partie, demokratyczna i re 
publikańska, stosują, aby za
wodowi po l i tyk ie rzy  w y b ra l i  
kandydatów  — poważnie  
podważają zaufanie do 
dwuparty jnego systemu. Bo 
jeśli po l i tyk ie rzy  wyb ie ra ją  
kandydatów bez względu na 
życzenia narodu, to t rudno , 
aby wyborc tjr w ierzy l i  w y 
powiedziom po l i tyk ie rów  w  
sprawach kra jowych  i  m ię 
dzynarodowych".
B rak  zaufania narodu ame

rykańskiego do dw up a rty jne 
go systemu, sprawia, że w o- 
statnich wyborach liczba gło
sujących wynosiła nie wiele 
więcej niż 40 proc. uprawnio
nych cło glosowania. W yborcy  
am erykańscy coraz lep ie j zda
ją  sobie sprawę, że w  w ybo
rach, tak  ja k  one są przepro
wadzane w USA, nie m ają oni 
w łaściw ie żadnego w yboru. 
Coraz lepie j zdają sobie 
sprawę ze 'słuszności slow  
w ielk iego h is to ryka  am erykań
skiego, pro f. Du Bois, k tó ry  
sam kandydow ał do senatu 
USA w  1950 r. i z własnego 
doświadczenia s tw ie rdz ił: 

„Każdy, kto myśli, że pie
niądze nie kupują wyhorów w  
Ameryce, jest głupcem“. 

G łupców jest coraz m nie j, 
„Ryba śm ierdzi od g łow y“  — 

głosi przysłow ie. Tak — na 
odległość cuchnie zgnilizną i 
oszustwem sposób w yboru  pre
zydenta USA. O tym . ja k  w y
biera się członków Kongresu, 
gubernatorów ftp . w Stanach 
Zjednoczonych — pom ów im y 
w  następnym artyku le .

TO M ASZ A T K IN S
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ZLOT TRWA
»..kończyły się w ie lk ie , rado

sna zlotowe dni. Pośród śpiewu 
i  gwaru, w  blasku św iate ł 
i  neonów sunęły u licam i W ar
szawy rozśpiewane radosne ko
lu m n y  młodzieży.

W  osta tn im  dn iu  Z lo tu  do 
późna w  nocy na wszystkich 
dworcach warszawskich pano
w a ł niecodzienny gw ar i ruch — 
to delegaci na Z lo t M łodych 
P rzodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludow ej — najlepsi z 
najlepszych opuszczali Warsza
wę.

Z lekka m żył deszcz... Tokarz 
hu ty  „K a ro l“  w  W ałbrzychu, 
Zbyszek Śmiesz stał oparty  o 
»topień wagonu i pa trzy ł na 
ściekające z dachu krop le  wody.

—  Co w am  powiedzieć? —  że 
n igdy tego nie zapomnę? —  To 
mało. M am  prośbę do was — na 
Z locie złożyłem Ślubowanie na 
w ierność K o n s ty tu c ji i O jczyź
nie. To Ś lubowanie po powrocie 
do gwej to k a rk i będę w prow a
dzał w  czyn wzmożoną w yd a j
nością pracy, wzmożoną pracą 
nad aobą i  w  naszym kole ze- 
tem powskim . S w ym i doświad
czeniam i chcę się podzielić po
przez naszą gazetę z Innym i — 
chodzi m i o to, abyście m i po
m ogli, w skazali na na jw ażn ie j
sze tem aty— K iedy Zbyszek 
kończył —  semafor uniósł się do 
góry. Ciężko dysząc, coraz szyb
ciej, szybciej odjeżdżał pociąg, 
jeszcze ty lk o  z daleka w  oknie 
m ignęła sylw etka Zbyszka w y 
machującego na pożegnanie z lo
tową chustą...

W  uchwale Zarządu G łów ne
go ZM P o pracy pozlotowej czy
tam y:

„M łodzież polska zdolna jest 
do podjęcia i w ykonan ia  no
wych, coraz to donioślejszych i 
trudn ie jszych zadań państwo
wych, gospodarczych i  k u ltu ra l
nych, do spełnienia u boku na
rodu najszczytniejszej m is ji ja 
ka k ie dyko lw iek  spoczywała na 
pokoleniu m łodych Polaków —

m is ji zbudowania szczęśliwej, 
s ilne j Socjalistycznej Polski.“

M łodzież Polska swą bojową 
postawą i wzmożoną pracą po
tw ierdza słowa uchw a ły Za
rządu Głównego.

W  pracy pozlotowej rośnie i 
rozw ija  się coraz w ięcej m ło 
dych, zdolnych 1 bo jowych przo
downików . W ie lu  spośród nich, 
tak ja k  Zbyszek Śmiesz pragnę
łoby podzielić się z całą m ło
dzieżą swym] doświadczeniam i i 
sukcesami. Dlatego w łaśnie w zy
wam y wszystkich tych, k tórzy  
swą codzienną żmudną i w y d a j
ną pracą budu ją przyszłość na
szej O jczyzny — piszcie do nas. 
Dzielcie się sw ym i doświadcze
niam i.

Po Zlocie coraz szerzej rozw i
ja  się ruch współzawodnictwa i 
przodownictwa, coraz w ięcej 
m łodych robo tn ików  i  robotn ic 
w yróżnia się w  pracy, ich do
świadczenia stają się w łasnością 
całej m łodzieży.

Coraz w ięcej uczestników Z lo
tu występuje z in ic ja tyw ą  no
wych zobowiązań p rodukcy j
nych i oszczędnościowych. Co
raz to nowe brygady m łodzieżo
we podpisują d ługofalowe um o
w y  o współzawodnictwo.

Rozszerza się ruch w ie low a r- 
sztatowców. M łodzież coraz to 
lep ie j opanowuje swój zawód, 
usprawnia m etody pracy — sta
je się dumą całych załóg fa 
brycznych.

Twórcza in ic ja tyw a  1 o fia r 
ność m łodzieży łam ie i  usuwa 
przeszkody na drodze do w yko 
nania p lanów  produkcy jnych — 
przełam ywanie tych trudności 
staje się punktem  honoru zetem- 
powców i całej m łodzieży.

Coraz lep ie j walczy m łodzież 
z brakoróbstwem  i w ąskim i 
gard łam i w  p rodukcji. Zwiększa 
się 1 rozszerza sieć punktów  
kon tro lnych. Coraz m n ie j jest 
brakorobów  wśród m łodzieży — 
zwiększa się odpowiedzialność za 
w ykonyw aną pracę.

Piszcie do nas o tym , tow a
rzysze korespondenci, dzielcie

się doświadczeniam i nowych 
metod pracy. Piszcie o na jle p 
szych robotnikach, o pracy 
punk tów  kon tro lnych, kom is ji 
współzawodnictwa. O tym  ja k  
przebiega kam pania sprawo
zdawcza ze Z lo tu, ja k  po Zlocie 
pracują delegaci. Piszcie o 
najlepszych robotnikach, .o 
tym  ja k  m łodzież waszego za
k ładu rea lizu je  swe Ś lubowanie 
poprzez wzmożoną produkcję i 
naukę.

Piszcie o osiągnięciach po
szczególnych brygad młodzieżo
wych, . ja k  w yrasta ją  now i m ło
dzi przodownicy pracy, ja k  
krzepnie 1 rozw ija  się ich św ia 
domość.

Na V I I  P lenum  KC PZPR 
tow . B ie ru t m ó w ił o konieczno
ści wzmożenia i  rozszerzenia 
przywarsztatowego szkolenia 
m łodzieży. Piszcie nam  o tym , 
ja k  przebiega ono w  u was, czy 
organizacja zetempowska, rada 
zakładowa i dyrekc ja  in teresu
ją  się nim.

Pisząc o waszych sukcesach 
i  osiągnięciach, o zam iarach na 
przyszłość, nie zapom inajcie 
rów nież o brakach i niedoeiąg 
nięciach. Ostro k ry ty k u jc ie  
wszelkiego rodzaju bum elan
tów, brakorobów , p lotkarzy, 
chu liganów  I narzeka jłów . Pisz
cie ja k  dyrekcja , rada zakłado
wa i organizacja zetempowska 
dbają o sprawy m łodzieży. Pisz
cie ja k  pracuje wasze koło zet- 
empowskie, ja k  przebiega prsyja 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa, czy 
is tn ie je  św ie tlica  i czy odbyw a
ją  się w  n ie j regularne zajęcia.

W iele m iejsca w  swych ko
respondencjach, poświęcić po
w inn iśc ie  pracy kó ł sportowych 
w  waszym zakładzie. Piszcie 
nam czy odbyw ają  się u was 
wycieczki, festyny, zabawy, na 
k tó rych  delegaci na Z lo t opo
w iada ją  wam  o jego przebiegu 
oraz dzielą się sw ym i w rażen ia
m i.

Coraz w ięcej m łodzieży zgła
sza się do pracy w  przemyśle,

również coraz bardzie j zwiększa 
się dop ływ  dziewcząt do prze
m ysłu, piszcie nam. towarzysze 
korespondenci, ja k  organizacja 
zetempowska i dyrekcja  op ieku
je się tą młodzieżą, ja k  je j po
maga.

„N iech uczestnicy Z lo tu  a 
w raz z n im i wszyscy a k ty w n i 
chłopcy 1 dziewczęta — czyta
m y w  zakończeniu uchw a ły  ZG 
ZM P  o pracy pozlotowej z m ło
dzieżą — pomagają w  ożyw ien iu  
pracy zetem powskiej wszędzie

tam, gdzie Jest Jeszcze ona za
niedbana, niech śm iało k ry ty 
ku ją  instancje ZM P  za ich n ie
domagania 1 za słabą znajomość 
potrzeb, trosk i zainteresowań 
m łodzieży“ . — Jeśli wasze ko
respondencje spełn ią te zadania 
— staną się one dużym w k ła 
dem w  polepszenie pracy or
ganizacji.

Pozdraw iam y was i  czekamy 
na wasze lis ty .

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R SKI

D e p a rta m e n t K a d r  M P L .
— n ie  z a ła tw ia  m o je j s p ra w y

G ru n t to  so lida rność

Zwracam  się do Was z pro
śbą, abyście pom ogli m i do
trzeć do b iu rokra tów  w  Depar
tamencie K ad r M in is te rs tw a 
Przemyślu Lekkiego, za ła tw ia 
jących m oją sprawę.

W  dniu 13 czerwca wysła łem  
do Departam entu K ad r M P L  l i 
stem poleconym prośbę o prze
niesienie mnie z W ałbrzyskich 
Zakładów  Przemysłu Ln la rsk ie - 
go do pracy na terenie B ie lska- 
B ia łe j. Prośbę swą m otyw ow a
łem  tym , że-rodzice moi pozosta
li  zupełnie bez opieki, a nie są 
już zdoln i do pracy oraz tym , 
że chcę się dalej uczyć w  W ie
czorowej Szkole Inżyn ie rsk ie j, 
k tó re j W ydzia ł W łókienniczy 
zna jdu je  się w B ie lsku-B ia łe j. 
Do dnia 18 lipca odpowiedzi nie 
otrzym ałem . Wobec, tego posta
now iłem  przypom nieć pracow
n ikom  Departam entu K ad r 
M P L  o m oje j spraw i# 1 napi
sałem znów pismo z prośbą o

szybkie rozpatrzenie mej spra
wy.

Pracownicy Departamentu 
K ad r są jednak niewzruszeni i 
dotychczas nie udz ie lili m i od
powiedzi, ca łkow icie  zapomina
jąc, że is tn ie je  Uchwala, k tó 
ra m ów i o konieczności te rm i
nowego za ła tw ian ia  wszyst
kich próśb, skarg i zażaleń.

Proszę Was, abyście na ła
mach gazety przypom nieli pra
cownikom  Departamentu Kadr 
M P L  o te j Ustawie. Z pew
nością w y jdz ie  to na dobre l i 
stom za ła tw ianym  w tym  de
partamencie.

S T A N IS ŁA W  ZĄ D E K

Spełniam y prośbę tow. Ządka 
1 przypom inam y Departam ento
w i K adr M P L  o Uchwale Rady 
M in is trów  i Rady Państwa z 
dn ia 14.XII.1950 r. w  sprawie 
rozpatryw ania  i  za ła tw ian ia  l i 
stów, odwołań i zażaleń.

; Uchwala ta m. In. m ów i:
„W  celu wzm ocnienia prawo

rządności ludowej, skuteczne- 
| go za ła tw ian ia  wypaczeń b lu - 
j rokratycznych, usuwania nad
użyć, uchybień i braków  w  
pracy aparatu państwowego 
drogą sprawnęgo badania i za
ła tw ia n ia  skarg i zażaleń oraz 
kr> ty k i prasowej, niezbędne jest 
ulepszenie organ izacji p rzy j
mowania. rozpatryw ania 1 za
ła tw ian ia  odwołań, lis tów  1 za
żaleń wnoszonych przez lud- 

j ność w  zw iązku z działalnością 
I organów państwowych, 
j „M in is tro w ie  i k ie row n icy  n- 
: rzędów centra lnych obow iązani 
j są systematycznie czuwać nad 
ścisłym wykonaniem  uchwały 
w  m in isterstwach, urzędach 

i centra lnych i innych podleg
l i  rh  im  organach“ .

Redakcja, prosi G abinet M i
n is tra  M P L o zbadanie tryb u  

I załatw iania sprawy tow. Ządka.

Na praktykach wakacyjnych

Bogatsze o doświadczenia
praktycznej pracy w handlu,

opuszczą CDT uczennice Techników Handlowych

na  dz ień  20 s ie rp n ia  1952 r. 

P ro g ra m  I  — na  f a l?  1322 m

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. W ro 
c ła w s k ie j P R  P- d. T. Se- 
re d y ń s k ie g o , 17.00 P ię k n e  
g łosy , 17.15 G łos m a ją  k o 
b ie ty , 17.25 U lu b io n e  m e lo 
d ie  w  w y k .  S e ks te t PR, 
18.00 Na s z e ro k im  św ie c ie , 
18.20 K o n c e r t  ś ro d o w y , 19.20 
A u d . l ite ra c k a , 19.40 K o n 
c e r t C h ó ru  i  O rk . PR. p. d. 
J . K o ła c z k o w s k ie g o , 20.26 
W ia d o m . s p o rto w e , 20.30 
M u z y k a  taneczna , 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 K o n c e r t C ho
p in o w s k i w  w y k . P. Ł o b o - 
za, 21.30 O d p o w ie d z i fa l i  
49, 21.40 „P a m ią tk a  z C e lu 
lo z y “  - -  ode. pow . I. N e 
w e r ly ,  22.00 A u d . z c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  k a 
m e ra ln e “  — K . D ebussy: 
K w a r te t  s m y c z k o w y , 22.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .

e © i
k ie g o  i  N ie w ia d o m s k ie g o  w  
w y k . M . N a m y s ło w s k ie j,  
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
16.35 M u z y k a , 16.42 U tw o ry  
na  o b ó j w  w y k .  C h lu p k i, 
17.05 Pog. s p o rto w a , 17.15 
M u z y k a  lu d o w a , 17.45 U cz
m y  się ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
18.00 P o p u la rn y  k o n c e r t so
listów-, 18.30 M u z y k a , 18.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . 
PR  p. d. J. G e rta , 20.40 
„ J o k k m o k k “  — ode. o po w . 
T . B re z y , 21.26 W ia do m . 
sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  p o 
p u la rn a , 21.45 A u d . l i te ra c 
ka , 22.20 R ep o rta ż  z W y ś c i
gu  K o la rs k ie g o  D oo ko ła  
P o ls k i, 22.30 M u z y k a , 23.00 
S m etana  — I  a k t z 
„S p rz e d a n a  N arze czo n a “

op.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i 1 tańce  ra d z ie c k ie , 7.35 
P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 M u z y k a , 8.30 A u d . d la  
o bo zó w  i k o lo n i i  le tn ic h ,
10.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
10.35 K o n c e r t  k a m e ra ln y  w  
w y k .  St. B o cka  — sk rz y p c e , 
10.55 „M iło ś ć  w  o p a la c h “  — 
fra g m . p ow . T . T. Jeża,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,
12.15 W ie ś  ta ń c z y  i  śp iew a, 
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 Na 
s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo r 
m a c je , 13.20 K o n c e r t  M u z y 
k i  P o ls k ie j w  w y k . C h ó ru  
i  O rk . Ł ó d z k ie j R ozg ł. PR  
p  d. H . D eb ich a , 14.15 Re
c ita l śp ie w a czy  A . K lo n o w 
sk iego  — te n o r, 14.30 K o n 
c e r t O rk . R ozg ł. S zczec iń 
s k ie j PR  p. d . , W ł. G ó rz y ń 
sk iego , 15.10 „N ie b ie s k ie  
b ły s k a w ic e "  — o p c w . ,M . 
G e ra s im o w a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 P ie ś n i N a w ro c -

A U D Y C J E  R A D IO W E  
Z  O K A Z J I  Ś W IĘ T A  
R U M U N II L U D O W E J

D n ia  23 s ie rp n ia  m asy 
p ra c u ją c e  R u m u ń s k ie j Re
p u b l ik i  L u d o w e j obchodzą  
ósm ą ro c z n ic e  w y z w o le n ia  
sw e j o jc z y z n y  p rzez -boha
te rs k ą  A rm ię  R adz iecką  1 
o b a le n ia  d y k ta tu r y  A n to -  
nescu. Z  o k a z ji  ś w ię ta  n a 
ro d o w e g o  R u m u n ii P o ls k ie  
R ad io  nada n a s tę p u ją ce  
a u d y c je , pośw ię con e  r u 
m u ń s k ie j l ite ra tu rz e  *  m u 
zyce  W  c z w a rte k  21 hm .
0 godz. 20.30 w  p ro g ra m ie
1 — ru m u ń s k a  m u z y k ę  lu 
dow ą, w  sobo tę  23 b m . o 
godz. 18.00 w  p ro g ra m ie  I I  
n a d a n y  będ z ie  s p e c ja ln y  
k o n c e r t m u z y k i ru m u ń s k ie j 
z o k a z ji  św ię ta  n a ro d o w e g o  
R u m u n ii,  a o godz. 20.30 w  
p ro g ra m ie  I  — ru m u ń s k ie  
p ie ś n i m asow e. W  p o n ie 
d z ia łe k  25 bm . o godz. 15.10 
w  p ro g ra m ie  I I  u s ły s z y m y  
ro z d z ia ł p o w ie śc i m łodego  
u ta le n to w a n e g o  -pisarza r u 
m u ń s k ie g o  P e tru  D u m it r iu  
p t. „D ro g a  bez K u rz u "  o 
n a jw ię k s z e j s o c ja lis ty c z n e j 
b u d o w ie  R u m u n ii:  k a na le  
D u n a j — M o rz e  C zarne.

Młodzież
| i  {¡rnniody Piofrim ka

o d d a ł a  d o u ż y t k u

ponad 400 m 
rowów melioracyjnych

C hłop i opolscy w yko n a li w 
ub ieg łym  półroczu prace m elio
racy jne w artości ponad 5.400 
tys. zł, czy li czterokro tn ie  w ięcej 
an iże li w  analogicznym  okresie 
roku .ub.

Ogóiem przepracowano ponad 
181 tys. roboczo - dn iów ek do
konując m. in. renow acji row ów  
m elio racy jnych  na gruntach 
o rnych 1 łąkach długości 1.972 
km  oraz napraw y drenowań na 
7.285 hu g run tów  ornych.

Po raz pierwszy w  tym  roku 
duży udzia ł w  a k c ji m e lio ra
cy jn e j wzię ła młodzież. M . in. 
m łodzież z grom ady P io trów ka, 
pow. Strzelce Opolskie, prze
prow adziła  gruntow ne renowa
cje ponad 400 m etrów  row ów  
m elio racy jnych.

Na zm eliorowanych terenach 
w ydatn ie  zw iększyły się plony. 
M. in. chłop i z grom ady Bud- 
kow ice, pow. opolski, którzy w  
ub ieg łym  roku  przeprow adzili 
m e lio rac ję  na obszarze 50 ha 
łąk , w  roku bieżącym zebrali 
średnio po 40 k w in ta li tra w y  z 
ha, to znaczy tz te ro k ro tn ie  w ię
cej n iż  w  ub. r.

R ad io w ę ze ł w  B ie lic a c h , p o w . N ie m o d lin  O p o ls k i r ń tn l  ¡rt« od In n y c h  
ra d io w ę z łó w  t y m , , że z n a d a w a n y c h  p rzez  n iego  a u d y c ji  n lo  o p ró cz  
trz a s k u  n ie  s łychać . . . .  , ,

S ko ro  s łycha ć  trz a s k  zn aczy  ra d io w ę z e ł fu n k c jo n u je , a k o m «  się n i ,  
p od o b a  m oże po p ro s tn  w y łą c z y ć  g ło ś n ik “  — o rz e k li w id o c z n ie  p ra c o w - 
n ic y  ra d io w ę z ła . . . .  , „   .

M ie s z k a ń c y  B ie l ic  c h c ie l ib y  p os łu ch ań  c ie k a w y c h  a u d y c ji ,  n a p is a li w ię c  
ska rgę  do  O k rę g o w e g o  Z a rz ą d u  Ra " io fo n lz a c jl K r a ju  w  O p o lu , % p rośbą  
o n a p ra w ie n ie  ra d io w ę z ła .

j a k  sic o kaza ło  p u k a n o  „ n ie  w  te  d rz w i“ . K o m ite t s w y m  m ilc z e n ie m  
p o tw ie rd z ił  „ te o r ię “  p ra c o w n ik ó w  b ie lic k ie g o  ra d io w ę z ła  — „s k o ro  trz e 
szczy — znaczy w  p o rz ą d k u “ . . ^

W te d y  Jeden % m ie s z k a ń c ó w  B le l ie  n ap isa ł l is t  do „ F a l i  45*, a ona 
s k ie ro w a ła  tę  sp raw ę  do C Z R K .

S k u te k  to n  sam ... trz a s k  w  b ie l ic k ic h  g ło ś n ik a c h  1 g łu ch e  m ilc z e n ie
w  C e n tra ln y m  Z a rzą dz ie . .

Z  n a m i n ic  w y g ra c ie  — o d p o w ie d z ie li p ra w d o p o d o b n ie  p ra c o w n ic y  
b ie lic k ie g o  ra d io w ę z ła  p o k rz e p ie n i n a  d u c h u  „s o lid a rn a  p os taw ą  C e n tra l
nego Z a rz ą d u . — T e m u  k to  o ś m ie li się g d z ie k o lw ie k  p isa ć  ska rgę  na  Die- 
l ic k l  ra d io w ę z e ł o d e tn ie m y  p rz e w o d y , w te d y  n ie  u s ły s z y  « " K S b ’

P ro s im y  p rzew o d n iczą ceg o  C e n tra ln e g o  z a rz ą d u  R a d lo fo n lz a c J i K r a ju ,  
a by  ze w z g lę d u  n a  d o b ro  m ie s z k a ń c ó w  B ie l ic  p rz y ś p ie s z y ł k lę s k ę  te j  n ie -  
w z ru s z o n e j „s o lid a rn o ś c i“ . j  ^

Uwaga towarzysze z ZP ZMP w Krotoszynie,
Gnieźnie, Międzychodzie, Kole i Jarocinie!

Szkodniki działają
A kc ja  w a lk i ze stonką ziem

niaczaną jest zagadnieniem o 
dużym znaczeniu gospodarczym.
W iadom o powszechnie ile  szkód 
i zniszczeń _wyrządza upraw om  
ziem niaczanym  stonka je ś li je j 
ognjafca nie są likw id o w a n e  w. 
zarodku.

W  w o jew ództw ie  poznańskim 
po w y k ry c iu  pewnej ilości og
n isk  stonkow ych przystąpiono 
natychm iast do m asowej akc ji 
w yszuk iw an ia  groźnego szkod
n ika . W  a k c ji te j nie zabrakło 
także m łodzieży, k tó ra  dosko

n a łe  rozumie, że w a lka  ze ston
ką to w a lka  o w ięcej z iem nia
kó w  dla państwa.

W  m iastach pow ia tow ych  u - 
tworzono społeczne kom is je  do 
w a lk i ze słomką w spó łp racu ją 
ce ściśle z Zarządam i P ow ia
to w y m i . ZM P  i P ow ia tow ym i 
B adam i ZZ.

Większość pow ia tów  w y w ią 
zuje się dobrze z a k c ji prze- 
c iw stonkow ej lik w id u ją c  nie“  
bezpieczeństwo zniszczenia zie
m niaczanych póL

N iektó re  Zarządy Powiatów®
ZM P, n ie  doceniają jednak  je 
szcze a k c ji przcciw stonkow ej, 
nie p rze ja w ia ją  aktyw nośc i w  
m o b ilizac ji grup m łodzieży do 
w a lk i ze stonką. Do ta k ić h  Za
rządów należą Zarządy Pow.
ZM P  w Międzychodzie, Kole,

Jarocin ie, K rotoszynie i  G n ie
źnie.

Przewodniczący ZP ZM P w  
K ro toszyn ie  — tow . B orow sk i 
i w  G n ie źn ie ,—- tow. C h w il-  
kow sk i m im o w ie lu  próśb i  m o
n itó w  nie p rz y b y li naw et na 
zebrania Pow, K o m is ji do w a l
k i ze stonką.

Obudźcie się, towarzysze z 
ZP ZM P w  Krotoszynie , Gnieź
nie, M iędzychodzie, Kole i Ja
rocin ie . N ie pozwalajcie, by 
szkodn ik i okrada ły  nasze pola 
i zm nie jsza ły zbiory. Z m o b ili
zu jc ie  m łodzież swoich pow ia
tów do zorganizowanej a k c ji 
przeszukiwania pól!

B ie rzc ie  p rzyk ład  z m łodzie
ży pow ia tu  kępińskiego, przodu
jące j n ie  ty lk o  w  p rzed te rm i
nowe i odstawie zboża dla pań
stwa, a le  rów nież w  a k c ji prze- 
c iw stonkow ej. B ierzcie przyk ład 
z m łodzieży pow ia tu kon ińskie
go, k tó ra  w  swym  pow iecie ob
ję ła  szefostwo nad akc ją  prze- 
ciwstomkową.

Pam ięta jc ie , ż.e im  w ięcej
będzie na teren ie waszych po
w ia tó w  m łodzieżowych, zespo
łów  przeszukujących “ grożone 
stonką pola, tym  lep ie j przyczy
n ic ie  się do zapewnienia ziem
n ia kó w  dla ludzi pracy.

J.B.

W ie lk i, w arszaw ski C en tra l
ny  Dom T ow arow y jest przez 
cały dzień pełen ruchu  i  gwa
ru. Wchodzący giną na tych 
m iast w  jego ogrom nym  -wnę
trzu. Ruchome schody w yn o 
szą ich na coraz to wyższe pię
tra . Przed sto iskam i z w y k ły  
w ie lko m ie jsk i ruch. A  za ladą 
—  ekspedientki. W śród n ich 
p racu ją  dziewczęta, k tó re  sta
ra ją  się szybko obsłużyć k lie n 
ta, podać w yb ra n y  tow a r, w y 
pisać paragon do kasy, ale — 
m im o n ie w ą tp liw ie  dobrych 
chęci —  w idać, że b rak Im  za
w odowej ru tyn y . N ie te j, k tó ra  
czasami zam ienia uprzejmość 
ekspedienta na obojętność lub  
nawet niegrzeczność w  stosun
ku  do k lien ta , ale te j b łyskaw i
cznej, szybkie j obsługi, facho- 
tyych rad i  w yjaśnień.

Od buchalterii 
de stoiska spriedawcy
Nie dz iw m y się ty rn  dziew

czętom zza sklepowej lady 
CDT. Są to  bow iem  uczennice 
T*echnlkum Handlowego M H W  
z W arszawy lu b  równorzędnych 
szkół w  Siedlcach i  M ińsku  
M azow ieckim . Dziewczęta te od
byw a ją  obecnie miesięczną 
p ra k tykę  wakacyjną.

B liższych in fo rm a c ji o uczen
nicach -  p ra k tyka n tkach  udzie
la nam  re fe ren t szkolenia w  
CDT tow . W anda Popińska.

M ó w i ona, że obecnie odbywa 
p ra k tykę  w  CDT 35 uczennic. 
Co tydzień zm ienia ją  one dział 
pracy, tak , że w  ciągu caiej 
p ra k ty k i zapoznają się z p ra 
cą w  różnych dziedzinach — 
począwszy od bu cha lte rii aż do 
stoiska sprzedawcy towarów . 
Oprócz tego D yrekcja  CDT zor- 
gariizowaia dla swych p ra k ty -  
kan tek specja lny kurs, om aw ia- 
w ia jący s truk tu rę  Domów To
warowych. Cały personel CDT 
jest bardzo uprze jm y w  stosun
ku  do tych m łodych dziewcząt 
i  na każdym  k ro ku  służy Im  
w yczerpu jącym i w yjaśn ien iam i, 
które pomagają w  zorientowa
niu  się w  ich naprawdę nie
ła tw e j pracy.

Dziewczętom zamiejsccr.yym, 
k tó re  n ie  m ia ły  gdzie za trzy
mać się w  W arszawie, D yrekc ja  
zapewniła m ieszkanie w  po
k o ju  gościnnym w  CDT.

A  oto co m ów ią o »wojej 
praktyce dziewczęta, uczennice 
Techn ikum :

—  Przy »tolsku w  CDT z po
czątku czułyśm y się trochę nie
pewnie — m ów i kol. K rys tyn a  
Sadowska. — M usia łyśm y nau
czyć się w ie lu  rzeczy, k tó rych  
nie uczyłyśm y się w  szkole, ja k : 
dokładnego ważenia, w yp isy 
w an ia  paragonów, rozpoznawa
nia tow arów  itp., ale po k ilk u

dniach wciągnęłyśm y się w  tok 
pracy i  teraz już  dajem y sobie 
zupełnie dobrze radę z obsługi
waniem  k lien tów .

Pomaga im Dyrekcja 
i personel CDT...

W idać zresztą z zeszytów p ra 
cy, k tó re  posiada każda p ra k - 
tykan tka , że K rys tyna  bardzo 
poważnie tra k tu je  swoją p ra k 
tykę. Również w  zeszycie kol. 
H eleny Toczyńskie j w idz im y 
w ykaz czynności w ykonyw a
nych w  czasie pracy przy sto i
sku, a więc obsługa konsum en
tów , odbiór tow arów  i uk łada
n ie  ich na półkach, w yp isyw a
nie paragonów itd . „Zeszyty 
pracy“  dziewczęta prowadzą
starannie, na przyk ład kol. E l
żbieta Cieślak zapisuje w  nim  
nie  ty lk o  wykonane czynności, 
ale i  wiadomości, k tó re  naby
wa w  czasie swej p ra k ty k i. Są 
tu  I de fin ic je  ceny h u rtu  j  zby- 0„ Q 
tu, m arży zarobkowej i  w ie le_^foir 
innych  fachowych te rm in ó w '
dotyczących k a lk u la c ji i  tow a
roznawstwa.

p ra k ty k i jest zadowolony, w  
pracy nie ustępuje dziewczętom, 
jest bardzo uprzejm y I wesoły, 
szybko się o rien tu je  i  um ie do
skonale doradzić k lie n to w i w  
wyborze tow aru, sam w y p is u j*  
paragony, a naw et um ie liczyć 
na maszynie kasowej. Słowem, 
daje sobie doskonale radę za 
ladą dzia łu pe rfum erii, o czym 
każdy odwiedzający CDT może 
sam s i ł  przekonać.

.. □ koło ZMP uważa, 
ie to nie ich sprawa
Są jednak i b rak i. O ile  D y

rekcja  CDT troszczy się o p ra k - 
tykan tó łM fi stara, by nauczyli 
się 1u ta ” ak na jw ięce j to K o ło  
ZM P przy CDT zupełnie p ra k 
tykan ta m i się nie interesuje.

Dziewczęta są zadowolone ze 
swej pracy, z sym patią i 
wdzięcznością m ów ią o perso
ne lu CDT, k tó ry  op ieku je  się 
n im i i pomaga. Teraz, podczas 
p ra k ty k i w idzą one lep ie j ta k 
że b ra k i w  swojej pracy szkol
nej, uważają na przykład że nie
k tó re  ćwiczenia praktyczne jak  
nauka ważenia, poznawanie to 
w arów , wyp isywanie paragonów 
itp . pow inny być wprowadzone 
do program u. Przygotowałoby 
to je  lep ie j do przyszłej pracy 
zawodowej. Sprawniejszy i ba r
dziej słuszny pow in ien być roz
dz ia ł pracy: zdarza się bowiem  
że dziewczęta z w ydzia łu  d rog i- 
stowskiego skierowano zamiast 
do ap tek i czy pe rfu m erii do... 
w ydz ia łu , ka lku la c ji.

Jedynakiem  wśród dziewcząt 
jest ko l. W iesiek Arciszewski. Z

A  przecież ko ło  ZM P  przy za
kładzie pracy odpowiedzialne 
jest za w łaśc iw y przebieg p ra k 
ty k  na swoim  terenie. Pow inno 

prak tykan tom , Z M P -o w - 
om i n iezorganizowanym  za

pewnić trosk liw ą , życzliw ą ko 
leżeńską opiekę 1 pomoc. T y m - 
czaserp K o ło  ZM P przy CDT 
nie prowadzi z p ra k tyka n ta m i 
żadnej pracy po lityczno -  w y 
chowawczej, nie m yśli, ja k  po
móc im  w  opanowaniu w iedzy. 
Koło nie zatroszczyło się na 
p rzyk ład  o to, żeby p ra k tyka nc i 
o trzym yw a li prasę, obojętnie 
przeszło obok fak tu , że z poko
ju , w  k tó ry fn  m ieszkają p rak- 
ty k a n tk i, zabrano radio.

M im o tych b raków  dziewczę
ta, k tó re  odbyw ają p ra k tykę  w  
CDT, wyniosą w ie le  korzyści, 
wrócą do szkoły pełne zapału 
i  radości, z now ym  zasobem 
cennych um iejętności pracy za
wodowej. W y jdą  stąd lep ie j 
przygotowane do pracy w  Pań
stwowych Domach Tow aro
wych, halach targowych, sk le
pach, ins ty tuc jach handlowych.

W OJCIECH K O ZŁO W IC Z
____ t-------------- .

Lo&ogr\f ,.Kk<
D o  p od a n e j f ig u r y  w p isa ć  15 w y 

r a jó w  s ied m io  l ite ro w y c h  o p o n iż 
szych  znaczen iach i  za czyn a ją cych  
siQ l i te r ą  K . Ś ro d k o w e  l i t e r y  ty c h  
w y ra z ó w , czy ta n e  k o le jn o , dadzą 
ro z w ią z a n ie .

Z naczen ie
s z k la n e  lu b  
D o w ó d z tw o ,

w y ra z ó w : 1) N aczyn ie  
m e ta lo w e  do w in a , 2) 
k ie ro w n ic tw o  w o js k o -

w ę, 3) S tró j s ta ro p o ls k i, 4) P o k ó j, 
izba, 5) S to p ień  o f ic e rs k i,  6) B ro ń  
pa lna . 7) Jednostka  e n e rg ii c ie p ln e j, 
8) N a rzę d z ie  m u ra rs k ie , 9) N ie zg o d 
ność, sprzeczność, 18) N ie d u ż y  c h le w  
w  k tó ry m  tuczą  w ie p rz e  ,11) O gó ł, 
całość czegoś, 12) Ś re dn ica  p rz e w o 
du lu fy ,  1S) Jeden z c z o ło w y c h  m ło 
dych  te n is is tó w  p o ls k ic h , 14) N ie 
w ie lk i  m iecz  n oszony  p rzez lo t n i 
k ó w  p rz y  s tro ju  g a lo w y m , 15) A lfa 
b e ty c z n y  sp is ks iążek.

R ozw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w 
te rm in ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a 
zania  się n u m e ru  pod  adresem  re 
d a k c ji z d o p is k ie m  na  k o p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  Czy
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeślą  P ra w id ło 
we ro zw ią za n ia , roz loso \v n rm  zostaną  

n a g ro d y  k s ią ż k o w e

m u N iw m y ,

odpowiada.—  W ojsko m i
— Dlaczego?
A  Szczęsny mu na to całą swą ge

hennę przed oczy: za co?! G dyby na
w et b y ł „czerw onym “ , ‘to czy wo lno 
człow ieka wykańczać za to ty lko , że 
ja ko  roboterk  chce rządów ro b o tn i
czych?

— Nie — m ó w ił — to  jest ich w o j
sko, pańskie wojsko, nam n ic  do tego. 
Jak nawet t ra f i się dobry generał, to 
też nic nie poradzi i  musi się słuchać 
tych, co tu  rządzą. M usia ł przecież 
ustąpić Stuposzowi. I co się w  
ogóle w  pu łku  zm ien iło  po jego in 
spekcji? Nowe m undury, nowe kasyno, 
nawet dot.ódca nowy, owszem, ale sto
sunk i te same, ludz ie  c i sami i  Ge- 
droniec dostał trzecią gwiazdkę...

— S łuchaj — ozwał się chorąży — 
ja  się znam na ludziach. U rodziłeś się 
żołnierzem, k tó ry  m usi o coś walczyć. 
O jaką  sprawę będziesz w a lczy ł w  cy
w ilu?  Ja tę sprawę widzę, ale szkoda 
m i twego życia. A  tak  będziesz p rzy 
na jm n ie j b ro n ił ojczyzny. Będzie w o j
na, a nie zginiesz, możesz nawet zo
stać chorążym. Żelazny o fice r też jest 
po trzebny — ja k  w y rzu t sum ienia. Bę
dziesz m ia ł trochę żo łn ie rsk ie j podzię
k i, i  ks iążk i na dobranoc, 1 czyste k ro 

ple  na serce, synku, gdy bardzo z a b o !i„  
Podpiszesz „k a p itu la c ję “ ?

— Ja pana chorążego n igdy nie  za
pomnę — odrzekł głucho Szczęsny — 
ale „ka p itu la n te m “  n ie  będę...

R o zd z ia ł trzynasty

T O pan n ic  n ie  wie? — zdziw iła  
się Szamotulska. —  W szystkie k u 
r ie ry  o nas p isa ły , a tych  redak

to rów  to m usia łam  stąd m iotłą...
Szamotulska była  naw et trochę u ra 

żona, że Szczęsny n ic  n ie  wie.
— Niech pan czyta.
Podała m u blaszane pudełko z ro 

sy jsk im  napisem „ T a b a k  D ł u 
ta e k “  i  odw róc iła  się do ko tła  z bie
lizną. '

W yc in k i b y ły  mocno w y ta rte , o egze
k u c ji Kom isarza, raz tak, raz wspak 
— n ic  pewnego. Jedna gazeta poda
wała, że „szczękał zębami w  obłędnym  
strachu, z p iętnem  w ystępku na p luga
w ej tw a rz y “ . D ruga — że „bezczelno
ści n ie  zabrakło  mu nawet w  obliczu 
śm ierci, gdy w ykonaw cę w ym ia ru  spra
w ied liw ośc i p o w ita ł koleżeńskim  po
zdrow ieniem : „Ja k  się masz, M aciuś!“  
Pisano wreszcie zgoła inaczej, na smęt
ną nutę: „O s ław iony Kom isarz wstępo

w a ł obojętn ie  na stopnie szubienicy,
bodaj czy n ie  z westchnieniem  u lg i, ja k  
człow iek ciężką drogą w ie lce  u trudzo
n y “ .

— W ięc go za tego Jubilera pow ie
sili?

— N ie  ty lko ... W yda ły  się potem  róż
ne sprawy. Za w szystko M acie jew sk i na 
K om isarzu rękę położył. Ca ły na czar
no wyszedł do niego, w  cy lind rze  i  rę
kaw iczkach, ręka w iczk i potem  pod no
gi m u cisnął. Elegancko, można pow ie
dzieć, powiesił... Czytaj pan dale j.

Z dalszych w yc in kó w  w yn ika ło , ż* 
osta tn ie j nocy K om isarz  sporządził te
s tam en t Tu wszystko m n ie j w ięcej się 
zgadzało. Porozdawał kum p lom  pod 
różnym i przezw iskam i* pozdrow ienia i  
przestrogi; ja k im ś braciom  Kapiszonom 
zapisał swe „cyga rn iczk i, bursztynow ą 
1 srebrną“ , ja k ie jś  Szprotce — coś w ię
cej, n iby  zabezpieczenie: „N iech  Szpro t- 
ka dobrze poszuka pod krzyżyk iem  za 
d ług im  zianzła jem , to  będzie m ia ła  na 
dziecko“ .... I  na samym końcu o fia ro 
w a ł „p a n i Szam otulskie j m e tr konopnej 
k ra w a tk i ode m n ie  za sześć la t  kom or
nego z tym , że połowę ma dać Szczęsne
m u na szczęście“ .

—  Co m u s trze liło  do głowy? Dlacze
go aku ra t mnie?

—  N ie by łam  wieszana — odrzekła
Szamotulska poruszając b ie liznę drew 
nianą kopyścią. — K to  tam  w ie, co się 
w tedy cz łow iekow i w idz i.

W yję ła  z kom ody zaw in ią tko  ja k  b ia
ły  w arkocz i  po łożyła ostrożnie na sto
le.

— Co ja  z ty m  m ia łam ! D rz w i się tu  
n ie  zam yka ły  za kupcam i, za ty m i p i

smakami... —  narzekała wydymając
wargi Szamotulska, nie byle jaka Sza
motulska, ale ta Jedna jedyna na Sta
rym  Mieście, co ma sznurek po Komi
sarzu, co to była w  gazetach opisana i 
redaktorów miotłą przepędzała. -

—  Maciejewski przysłał. M etr jak  
uciął. Uczciwa miara. Zaraz pańu od
kroję.

—  Po kiego licha?! Niech pani to so
bie zatrzyma.

—  A  coś pan! Z wisielcem zaczynać? 
Zęby mi tu po nocach straszył? Kazał, 
żebyśmy się podzielili po połowie — 
masz pan swoją połowę!

Szczęsny przyjął brudną śliską linkę, 
ten kiepski żart Komisarza na odchod
nym: „Szczęsnemu na szczęście!“

Zwinął w  kółeczko, przełożył niezde
cydowanie z dłoni na dłoń.

—  Powiada pani. że byii na to kup
cy? Ile  na przykład można za to do
stać? '

—  Zależy kiedy, od kogo. Amatorska 
rzecz. Jeden dawał m i pięćset złotych, 
żeby tylko dogodzić tej pana... narze
czonej.

—  Była tu?! -  ,
—  Zaraz przybiegła, Jak tylko o nas

napisano... Między wami wszystko chy
ba skończone?

— Skończone.
—  Tak właśnie pomyślałam, gdy oni 

tu weszli... Przed świętami to było. Roz
cieram sobie rzepkę w  kolanie, bo się 
uderzyłam przy porządkach w samą 
rzepkę, rozcieram, a tu szur-szur jed
wabiami i wchodzi ona, wyfioczona, pa
chnąca! Z nim naturalnie... Pan go 
zna?

— Jak wygląda?
— W ysoki, szpakowaty, ale jeszcze 

niczego sobie, nawet p rzysto jny. No, 
Jakby to  panu przetłum aczyć? Hrabia, 
ty lk o  m nie  się w idz i, ie  z Żydów. Ele
gancki, czarny i  ca ły na czarno, ja k  
M acie jew ski. Samochodem z nią do 
m nie zajechał.

— Czego tu  szukali?
— Z początku n iby  pana. „N ie  ma — 

m ów ię —  jest przecież w  w o jsku “ . W te
dy ona się pyta, czy m am  ten sznurek. 
„Owszem —  m ów ię — a o co się roz
chodzi?“  „N iech m i pan i sprzeda“  — 
powiada. „N ie  sprzedam — mówię — 
bo n a jp ie rw  m usim y się podzie lić“ . To 
ona prosi, żeby choć kawałeczek na 
szczęście. „N ie  mogę, paniusiu , bo co 
po zw yk łym  nieboszczyku — to świę
te, a cóż dopiero po w is ie lcu “ . Wtedy 
ten ode d rz w i: „D am  pan i sto z ło tych" 
A  ja  m u: „Choćby i  dwieście, n ic z te
go". „D am  trzysta, niech się pani nam y
ś li". I  ta k  podb ija ł, aż ona go za rękę 
złapała: „P an ie  mecenasie, przecież to 
n ie  b ry lan t, to ty lk o  sznurek!“  „P rze
praszam — . on do n ie j — przepraszam, 
pani Zosieńko, skoro ta k ie  jest pani ży
czenie, to ten sznurek Jest dla mnie 
bsylantem ". Co za dz ik ie  ludzie... Chło
pak w  w ojsku, to  im  u rż n ij kawałek, 
bo m ają pieniądze! A  ju ż  ta pańska... 
— bezwstydna, zupełnie bezwstydna! 
N ie w arta , żeby o n ie j ty le  gadać.

Tak długo Szam otulska n igdy jeszcze 
nie m ów iła . Z rob iła  się w idać rozm ow- 
niejsza, sława język je j rozw iązała — 
i  ta chciwość ludzka ją  poruszyła, że 
chciano go, Szczęsnego, skrzyw dzić,t k ie 
dy b y ł w  wojsku.

— Napijesz się pan herbaty?
Potoczyła się pod szafkę z naczynia

m i, mała, okrągła — kobieta ja k  dobry 
ka la fio r...

— N ic w  domu nie  m am  na kolację, 
ty lk o  chleb i smalec, i  k lu sk i, tym  się 
trzeba najeść.

Przysiadła się do stołu I wziąwszy 
także kubek herba ty  zapytała Szczę
snego, co teraz zamierza, gdzie będzie 
mieszkał.

— Będę szuka! pracy. A mieszkać na 
razie n ie  mam gdzie.

Szamotulska usta 1 ściągnęła w  *?urkę 
dm uchając na gorące. Szczęsny m ie
szkał u n ie j bez mała dwa lata. B y ł 
najlepszym  sublokatorem , cichy, w y 
płacalny... Chińczycy w praw dzie  ta k - ‘ 
że p łac ili, ale w y je ch a li Jo ojczyzny, a 
„pekińczycy“  rozb ieg li sie zaraz po a- 
resztowaniu Kom isarza. Jak szczury 
w yczu li nieszczęście. W szystkie trzy  
p iw n ice  zajęła biedota, same rodziny, 
raz płacą, raz nie. ale ha łasują za cały 
dom.

— Pomieszczenia żadnego teraz nie 
mam. Może F lorczak w yprow adzi się, bo 
zalega p ią ty  już miesiąc... N a jw yże j mo
żesz pan spać w  sionce Lepie j w sionce 
niż na u licy .

Szczęsny podziękował.
Na stole wciąż leża! obok Chleba 

stryczek po Kom isarzu Szamotulska za
pom niała swój spadek schować,

—Szkoda, że pani nie sprzedała. Po 
co m i ten sznurek? Zabobon jakiś.

— No. niech pan tak nie mówi. Za
wsze to od złego uchroni.

(c. d. n.)

\



Sztandar
młodych

Z Olimpiady Szachowej w  Helsinkach

Polacy remisują z USA 2:2
W  dalszym ciągu olimpiady szachowej w Helsinkach duży 

sukces odnieśli szachiści polscy remisując z kandydatem 
na wicemistrza świata drużyną USA 2:2.

Remis dla Polski w yw alczy
li: Śliwa w ygryw a jąc zdecydo
w anie z Ewansem, Plater re
m isu jąc z Byrnem i Grynfeld

now ski przegra! z doskonale 
gra jącym  Resherskym.

Tak więc szachiści polscy 
zapew nili sobie m iejsce w  f i-

rem isując z. Bisgułeur. Czw ar- i nale B, w  k tó rym  walczyć bę 
ty  reprezentant Polski — Tar- i dą o 10 miejsce w  świecie.

Zwycięstwa siatkarzy ZSRR, 
Węgier i CSR

w drugim dniu mistrzostw sw ata w Moskwie
18 hm. w drugim dniu trw a

jących w Moskwie mistrzostw 
świata w siatkówce uzyskano 
następujące wyniki:

W tu rn ie ju  drużyn męskich 
Węgry po zaciętej walce poko
n a ły  Bułgarię 3.1 (15:13, 16:14, 
9:15, 15:10). Siatkarze ZSRR  
zw ycięży li zdecydowanie Izrael 
3:0 (15:2, 15:4, 15:1), a CSR 
wygrało z Francją 3:0 (15:4, 
15:2, 15:3).
W  tu rn ie ju  drużyn kobiecych 
rozegrano ty lko  jedno spotka

nie, w  k tó rym  CSR zwycięży
ło Rumunię 3:0 (15:7, 15:12, 
15:4).

We 'w to rek  19 bm. siatkarze 
polscy, k tórzy  w drug im  dniu 
m istrzostw  odpoczywali, grać 
będą z Węgrami, a sia tka rk i, 
k tóre rów nież dziś pauzowały 
spotkają się z Bułgarią.

Spotkanie siatkarzy z Wę
grami zadecyduje prawdopo
dobnie, która z tych dwóch 
drużyn wejdzie do flnaiu.

Dynamo-Leningrad prowadzi 
w mistrzostwach piłkarskich ZSRR

M O S K W A . W  m is trz o s tw a c h  p i ł 
k a rs k ic h  ZS R R  ro ze g ra n o  Już 
o k o ło  40 s p o tka ń , W  ta b e li p ro 
w a d z i w  d a lszym  c iągu  le n in -  
g ra d z k le  D yn a m o , k tó re  po 8 g rach  
m a  12 p k t. M o s k ie w s k i S p a rta k  
m a  po 4 m eczach  8 p k t.  D yna m o  
(L e n in g ra d ! p o n io s ło  p ie rw szą  po
ra ż k ę  z le n in g ra d z k im  Z e n ite m  
1 :2.

W  m is trz o s tw a c h  g ru p y  B  — 
d ru ż y n  w a lc z ą c y c h  o awans do 
g ru p y  A  p row a d zą  w  ta b e li L o 
k o m o t iv  z C h a rk o w a . T o rp e d o  z 
G o rk i  i  N a fto w ie c  z B a k u .

Z b liż a ła  s ię  ju ż  do końca  e li 
m in a c y jn e  ro z g ry w k i o p u c h a r

ZSRR. W  w ię kszo śc i r e p u b l ik  w y 
ło n io n o  ju ż  z w y c ię z c ó w . W  Fede
r a c ji  R o s y js k ie j,  gdz ie  w  tu r n ie ju  
o p u c h a r b ra ło  u d z ia ł ponad  8 tys . 
d ru ż y n , p ie rw s z e  m ie js c e  za ję ła  
d ru ż y n a  m ia s ta  M o ło to w a . Na 
U k ra in ie  p u c h a r R e p u b lik i w y 
g ra ła  po raz  d ru g i z rzę du  d ru ż y 
na fa b r y k i  Z a p o ro żs ta l.

Z d o b y w c y  p u c h a ró w  poszczegó l
n y c h  re p u b l ik  o raz  M o s k w y  i  L e 
n in g ra d u  ra zem  z d ru ż y n a m i 
u cz e s tn ic z ą c y m i w  m is trz o s tw a ę h  
ZSR R  w  k lasa ch  A  i  B  — w ezm ą 
u d z ia ł w  f in a ło w y c h  s p o tk a n ia c h  
o p u c h a r  ZSRR.

Janusz Jarzęcki
członek Żarz. G łów. L ig i Lo tn icze j

•Pozi 
spadoehi

n a s z e s o
T siwa wzrasta

Z  początkiem sierpnia br. 
©dbywaiy się w Warszawie na 
lotnisku Gocławek pierwsze w  
Polsce Ludowej i w historii 
naszego spadochroniarstwa 
Ogólnokrajowe Zawody Spa
dochronowe. W  zawodach star
towali zawodnicy z caiej Pol
ski, reprezentujący wszystkie 
Okręgi Ligi Lotniczej. Zawody 
stanowiły przegląd osiągnięć 
naszego sportu spadochrono
wego.

D aw nie j sport spadochrono
w y  należał do e lita rnych . A  
dziś?

W y n ik i p ierwszych Zawodów 
wskazały, ja k ie  przeobrażenia 
nas tąp iły  w  spadochroniar
s tw ie  Polski Ludow ej. Z w y 
cięzcą Zawodów jest m łody 
ZM P-ow iec, syn górala koi. 
Wójcik. Zdobywcam i drugiego 
j  trzeciego m iejsca są koledzy 
Krasucki t Lewandowski —  
synowie robotn ików . Pozostali 
zawodnicy to w  większości 
m łodzi chłopcy i dziewczęta, 
w ychow an i przez Zw iązek 
M łodzieży Polskie j.

W  oparciu  
o dośw iadczen ia  

rad z ieck ie
S port spadochronowy up ra 

w ia n y  jest obecnie przez sze
rok ie  rzesze naszej młodzieży. 
W  całym  k ra ju  budu je  się w ie
że spadochronowe, um oż liw ia 
jące powszechne szkolenie. W 
ciągu ostatn ich trzech la t L iga  
Lo tn icza opierając się na bo
gatych doświadczeniach przo
dującego radzieckiego spado
chroniarstw a, w yszko liła  setki 
w yso kokw a lifikow a nych  skocz
k ó w  spadochronowych.

D obre  w yniki
S tw ie rdz ić  należy, że prze

prowadzone konkurenc je  sko
kó w  pddczas zawodów b y ły  
trudne,”  zwłaszcza że wszyscy 
zaw odnicy up raw ia ją  ten sport 
n ie  dłużej, ja k  rok. Czterech 
zaw odników  wyszkolono nawet 
dopiero w  bieżącym sezonie. 
Zawodnicy posiadali „na swo
im  koncie“  przeciętn ie oko ło 
50 skoków.

Na zawodach punk tac je  o- 
pracowane b y ły  na podstaw ie 
no rm  radzieckich, a więc b a r
dzo wysokich. Poza tym  p u nk
tow any b y ł dodatkowo s ty l I 
techn ika  w ykonan ia  skoku. 
Uzyskana na zawodach średnia 
jest wysoka.^Wszyscy zawodni
cy zdobyli punkty.

Ogólnie biorąc, s ty l skoków 
oceniony został ja k o  dobry; 
•wytrzym anie opóźnień zadawa
la jące, a celność skoku i lądo
w ania  jako  bardzo dobre. Prze
bieg zawodów w ykaza ł bardzo 
poważne podejście do zawo
dów  wszystkich skoczków, k tó 
rzy  dążyli do uzyskania ja k  
na ilepszych w yn ikó w  drogą 
wszechstronnej ana lizy  sko
ków  własnych i kolegów oraz 
ana lizy w arunków  terenowych 
i  ta k ty k i skoków.

Pom yślny w y n ik  zawodów 
jest także zasługą zorganizo
wanego ko lek tyw u  ZMP, k tó ry  
pracow ał w yda jn ie  przez cały 
okres trw an ia  zawodów.

Zawody spe łn iły  swoje za
danie przyczynia jąc się do 
spopularyzowania tej dyscyp li
ny  sportu. Przekonaliśmy się 
też, że poziom naszego spado
chroniarstwa jest wvsoki i sta
le się podnosi'

1
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A by  spadochron dobrze st? otworzy ł  i zapewnia ł skoczko

w i  pełne bezpieczeństwo, trzeba go starannie przygotować, 
praw id łowo zapiąć...

Wszystko gotowe  i sprawdzone. A  teraz: —  do maszynyt  
Za chw ilę  samolot powiezie spadochroniarza pod niebo...

Walka o pokój krajów Azji i Pacyfiku
je s t  w ażna częściej w alk i

o pokój na całym świecie
Orędzie sekretariatu S iria to tre j Rady Pokoju

Po sześciu rundach kolejność 
w grupie I I I  jest następująca: 
1) ZSRR — 20,5 pkt., 2) USA
— 17 pkt., 3) F in land ia  — 12 
Pkt., 4) Holandia — 11,5, 5) 
Iz rae l — 11 pkt., 6) Polska — 
10 pkt., 7) Szwajcaria — 5 p k t ,  
8) G recja — 4 pkt.

W grupie I  prowadzą N iem 
cy zach. — 21,5 pkt. (2) przed 
A rgentyną — 21,5 pkt. i CSR
— 19,5 pkt. .

W grupie I I  na p ierwszym  
m iejscu zna jdu je  się Szwecja
— 16,5 pkt., przed W ęgram i — 
15,5 pkt. i Jugosław ią — 14,5 
pkt.

Sekretariat Światowej Rady Pokoju wystosował do komite
tów obrony pokoju poszczególnych krajów, biorących udział 
w  kongresie obrońców pokoju krajów  A zji I strefy Pacyfiku  
orędzie, podkreślające, że wszystkie miłujące pokój narody 
A zji i strefy Pacyfiku oraz narody całego pozostałego świata 
popierają gorąco przygotowania do zwołania kongresu obroń
ców pokoju krajów  A zji i s trefy Pacyfiku.

Przed meczami 
piłkarzy 

Chin Ludowych 
w Polsce

W  s k ła d  o lim p ijs k ie )  d ru ż y n y  
p iłk a rs k ie j  C h in  L u d o w y c h , k tó 
ra  ro zeg ra  w  P o lsce  c z te ry  s p o t
k a n ia , w cho d zą  n a s tę p u ją c y  za
w o d n ic y : b ra m k a rz  M a-S zao -C hua , 
o b ro ń c y : H e -D z ia -T h u n , W a n -L i-  
B in ,  D żen D e-Jao , W a n -D ź e n -W e n j 
p o m o c n ic y : L i-C z a o -G u j. D ż in -
L u n -C h u , S u n -F u -C ze n , F a n -Z e n - 
G iu ; a ta k : C zen-C zen-D a, G o- 
C h u m -B in , L i-F u n -C z u n , D żan - 
D z ie , C u n -A n -C in  o raz  re z e rw o 
w y  b ra m k a rz  D ż a n -B a n -L u n . K ie 
ro w n ik ie m  e k ip y  je s t s e k re ta rz  
k o m ite tu  k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r
tu  C h in  L u d o w y c h  — C hu a n -D ż u n , 
tre n e re m  — w y k ła d o w c a  u n iw e r 
s y te tu  w  P e k in ie  ' na  w y d z ia le  
k u l t u r y  f iz y c z n e j — L i-F u n -L o u .

P iłk a rz e  c h iń s c y  p rz y b y l i  do 
P o ls k i z H e ls in e k , gdz ie  ro z e g ra li 
d w a  s p o tk a n ia  re m is u ją c  z re p re 
ze n ta c ją  m ias ta  T u r k u  2:2, a p rze 
g ry w a ją c  z re p re z e n ta c ją  F in la n 
d ii  0:4.

W  d rodze  do P o ls k i C h iń c z y c y  
z a trz y m a li się w  L e n in g ra d z ie , 
gdz ie  p rz e p ro w a d z ili k i lk a  t r e 
n in g ó w  z p iłk a rz a m i Z w ią z k u  R a
dz ie ck ie go .

Orędzie stw ierdza, że prace 
przygotowawcze do kongresu 
ro z w ija ją  się coraz szerzej. W a l
ka o pokój w  A z ji i  k ra ja ch  le 
żących nad P acy fik iem  — 
stw ierdza S ekre ta ria t —  stano
w i ważną część w a lk i o pokój 
na ca łym  świecie. Sukces ko n 
gresu obrońców poko ju  k ra jó w  
A z ji 1 s tre fy  P acy fiku  przyczy
n i się w  znacznym stopniu do 
przygotow ania  kongresu na ro 
dów w  obronie poko ju , k tó ry  
odbędzie się w  g ru dn iu  br. 
Ś w iatow a Rada P oko ju  żyw i 
nadzieję, że w ytężycie  wszystkie 
s iły  dla ja k  najpom yślniejszego 
zorganizowania kongresu obroń
ców poko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre 
fy  P acyfiku . Chcemy z w a m i 
współpracować I w raz z w am i 
życzym y kongresow i powodze
nia.

tAr
D zienn ik  ch ińsk i „Szlczeczi-

szi" opub likow a ł a r ty k u ł wstęp
ny, poświęcony kongresow i o- 
brońców  pokoju k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  P acyfiku , k tó ry  odbę
dzie się w e w rześniu br. w  Pe
k in ie . D z ienn ik  podkreśla, że 
kongres będzie m ia ł o lbrzym ie 
znaczenie d la  u trzym an ia  poko
ju  w  A z ji i  na ca łym  świecie.

P ow sta ły  ju ż  ko m ite ty  p rzy 
gotowawcze do kongresu w  
tak ich  k ra jach  ja k  Ind ie , Ja
ponia, Indonezja, Ce jlon 1 A u 
stra lia . P rzygotow ania ro z w ija 
ją  się rów nież w -P ak is tan ie  i  w  
k ra ja ch  kon tynen tu  am erykań
skiego.

Naród chiński —  pisze w  za
kończeniu dz ienn ik  —  głęboko 
wierzy, że narody A zji 1 Da
lekiego Wschodu zewrą jesz
cze bardziej swe szeregi 1 w raz  
z narodami całego świata będą

walczyć do końca o utrzymanie 
pokoju w  A zji i na całym świe
cie.

Olbrzymie manifestacje 
pokojowe w Japonii
17 bm. odbyła się w  mieście 

Kam akura w ielka manifestacja 
pokojowa zorganizowana przez 
Komitet Obrońców Pokoju, w  
której wzięło udział 18 tysięcy 
osób.

M an ifestac ja  odbyw ała się 
pod hasłam i: „Przeciwko rem i- 
litaryzacji Japonii“ !, „Przeciwko 
wysianiu policyjnego korpusu 
rezerwowego na front koreań
ski!“, „Wojska amerykańskie 
wynoście się do domu!".

Uczestnicy m an ifes tac ji doma
g a li się rów nież na tychm iasto 
wego położenia k resu  w o jn ie  
bakte rio log iczne j i  uka ran ia  
zbrodn iarzy w o jennych  oraz za
w a rc ia  pa k tu  poko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
m i

W  czasie manifestacji zorga
nizowano akcję zbierania pod
pisów w  obronie pokoju.

Dr. Enriicott z Kanady przytacza dewsdy 
stosowania broni bakteriologicznej 
przez am erykańskich ludobójców

Niedawno ukazała się broszura pióra dr Jamesa Endicotta, 
przewodniczącego Kanadyjskiego Kongresu Obrońców Pokoju, 
pt. „Oskarżam“, w  której autor opisuje swą podróż do Chin 
i wojnę bakteriologiczną prowadzoną przez Amerykanów prze
ciwko narodowi koreańskiemu i chińskiemu.

E nd ico tt dok ładn ie  op isu je 
bom by bakterio log iczne używ a
ne przez Am erykanów . Jednak
że —  pisze au to r —- uczestnicy 
dwóch k o m is ji naukow ych, z 
k tó ry m i rozm awia łem , p o in fo r
m ow a li mnie, iż  rozsiewanie 
b a k te r ii p rzy  pomocy bom b jest 
ty lk o  jedną z m etod prowadze
n ia  w o jn y  bakterio log iczne j. W  
pobliżu frontu Amerykanie 
zrzucali w orki papierowe (na
pełnione często pierzem zarażo
nym wąglikiem), kule z w aty i 
inne lekkie przedmioty, które 
w ia tr może unosić... U żyw a li ja 
du kie łbasianego tysiąc razy 
s iln ie jszego od cy ja nku  potasu, 
k tó ry  m ieszali z proszkiem  i  w

ta k ie j postaci w rzu ca li do w o
dy, gdzie rozpuszczał się...

James E nd ico tt op ow ia< ^  o 
spotkaniach z ch łopam i ch fflsk i- 
m i, k tó rzy  b y li naocznym i 
św iadkam i zbrodniczej w o jn y  
bakterio log iczne j, prowadzonej 
przez A m eryka nó w  w  Chinach 
północnych.

73-le trij w ieśn iak  L iu  W en- 
siu, k tó ry  m ieszka w  okolicach 
Fuszun, ośw iadczył, że pewnej 
nocy w  początkach m arca og ło
szono a la rm  przeciw lo tn iczy. 
Następnego dn ia ch łop i znaleźli 
skupiska rozm aitych owadów, 
chociaż p o ja w ia ją  się one w  
tych  stronóch dopiero latem . 
N atychm iast zaw iadom iono o

„Tylko d la  białych“
Rasistowski terror szaleje 
w Unii Płd. Afrykańskiej

W  U nii Południowo-Afrykań sklej szaleje terror w  sto
sunku do Murzynów i Hindusów protestujących przeciwko 
barbarzyńskim ustawom rasistowskim o segregacji białych i 
kolorowych.

Od początku te j akc ji, 26 
czerwca, do 17 s ie rpn ia  areszto
wano przeszło 2.300 osób, nie l i 
cząc 20 przywódców murzyń
skich i hinduskich uwięzionych 
na mocy ustawy antykom uni
stycznej.

W  niedzielę w iSczorem w  Jo_ 
hannesburgu p o lic ja  uw ięz iła  
68 „ko lo row ych “  za' użycie g łó
wnego w e jśc ia  na dworzec ko 
le jow y , k tó re  jest zarezerwo
wane „ ty lk o  d la  b ia ły c h “ . W  
Capetown aresztowano w  ty m 
że dn iu  k ilk u n a s tu  M urzyn ów  
za to, że us ied li na ław kach  
przeznaczonych d la  ludności 
pochodzenia „europejsk iego“ .

W  P o rt E lizabeth, G raham - 
tow n  i W itenhage osadzono w  
w ięz ie n iu  w  ciągu jednego dnia 
680 osób.

Szczególne oburzenie ludno
ści wywołało aresztowanie prze
wodniczącego Afrykańskiego 
Kongresu Narodowego dr M o- 
roka. Na u licach  m iast A f r y k i 
P o łudn iow e j p o ja w iły  się p la k a . 
ty  i  nap isy żądające u w o ln ie 
n ia  bezpraw nie aresztowanych 
ł  w zyw ające do dalszej n ieug ię
te j w a lk i p rzec iw ko  d y s k ry m i
n a c ji rasowej. /

Jedność a k c ji M u rzyn ów  i  
H indusów  w y w o łu je  wściekłość 
agentów M alana. W szelkie p ró - 
bv  rozb ic ia  w spó lne j w a lk i 
prześladowane! ludności speł
z ły  na niczym . W  niedzielę 24 
sierpnia ma się odbyć wspólna 
konferencja przedstawicieli A - 
frykańskiego Kongresu Narodo
wego i Hinduskiego Kongresu 
Narodowego. Omawiane mają 
być zagadnienia dalszej wspól
nej w alki przeciwko faszystow
skim zarządzeniom Malana.

Wyrok śmierci 
na uczestnika 

strajku włókniarzy
w Egipcie

Z K airu  donoszą, że trybunał 
wojenny w  K a fr el Bawar ogło
sił wyrok, skazujący na karę 
śmierci jednego z uczestników 
strajku w zakładach włókien
niczych —  robotnika Mustafę 
Khamisa. W yroki w  sprawie 28 
pozostałych oskarżonych w tym  
procesie, któryny również grozi 
kara śmierci, m ają być ogło
szone we wtorek lub środę.

ty m  władze. Jak  w yka za ły  ba
dania la b o ra to ry jn e  w  M ukde- 
nie, ow ady te b y ły  zarażone 
b a k te ria m i chorobotwórczym i.

Następnie E nd ico tt opisuje 
swe odw iedziny w  la bo ra to rium  
m ukdeńskim  oraz spotkania z 
TOelu uczonym i ch ińsk im i, ja k  
np. d r  L i Pei-iin —  w ychow an
k iem  un iw e rsy te tu  londyńsk ie 
go i  członkiem  Stowarzyszenia 
Pato logów  W. B ry ta n ii i  I r la n 
d ii 1 d r Czu Tsi-minem, k tó ry  
pracow ał przez pew ien czas na 
un iw ersytec ie  Cam bridge i  jest 
specja listą w  dziedzin ie  chorób 
epidem icznych. Wszyscy uczeni 
chińscy oświadczyli, że przepro
wadzone analizy potwierdziły, 
iż znalezione przez chłopów o- 
wady były zakażone bakteriami 
różnych chorób.

W  zakończeniu d r End ico tt 
podkreśla, że św iatow a opin ia 
publiczna pow inna zmusić S ta
ny  Z jednoczone i  inne  kra je , 
k tó re  nie ra ty f ik o w a ły  P ro tokó
łu  Genewskiego, zakazującego 
używ an ia  środków  masowego 
m ordu ja k  np. b ro n i chemicznej 
i  bakterio log iczne j, do w yrze 
czenia się raz na zawsze p lanów  
prowadzenia w o jn y  ba k te rio lo 
gicznej.
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Ernsta Thaelmanna
jeśli zespolimy cały naród niemiecki
p o d  s z ta n d a r e m  w a lk i  o p o k ó j
Przemówienie E. Honeckera na wiecu młodzieżowym w Hallo

W  Halle, w  NRD, odbył się 2-dniowy zlot młodych niemie
ckich bojowników o pokój. Zlot zakończył się 30 - tysięcznym 
wiecem młodzieży —  17 sierpnia, w  dniu 8 rocznicy zbrodni
czego zamordowania przez katów  faszystowskich wodza nie
mieckiej klasy robotniczej Ernsta Thaelmanna.

P rzem aw ia jąc na w iecu prze
wodniczący Z w iązku  W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ) 
E rich  Honecker ośw iadczył 
wśród b u rz liw e j ow ac ji zebra
nych, że młodzież niemiecka 
przyrzeka, iż idąc za przykła
dem Ernsta Thaelmanna po
święci wszystkie swe siły w al
ce o pokój 1 jedność Niemiec.

M łodzież n iem iecka — m ów ił 
dale j H onecker —  by  spełnić 
stojące przed n ią  zadania po
w in n a  w y trw a le  opanowywać 
naukę M arksa -  Engelsa -  L e 
n ina -  S ta lina , ja k  to czyn ił 
E rns t Thaełm ann.

N a jle p ie j w ykonam y testa
m en t E rnsta Thaelm anna — 
m ó w ił da le j Honecker —  je ś li 
zespolim y ca ły  naród n iem ieck i 
pod sztandarem  w a lk i o pokój. 
P rzyrzekam y uroczyście, że bę

dziem y prow adzić w y trw a le  
w a lkę  o pokój, przyrzekam y 
uroczyście p a r t i i E rnsta Thae l
m anna — N iem ieck ie j S ocja li
stycznej P a r t ii Jedności, że bę
dziem y je j w ie rn y m i pom ocni
ka m i w  dziele budow y soc ja li
zmu.

Po przem ów ien iu  Honeckera, 
uczestnicy w iecu u rzą dz ili bu 
rz liw ą , d ług o trw a łą  owację na 
cześć wodza św iatowego obozu 
poko ju  Józefa S talina , na cześć 
przyw ódców  N iem ieck ie j Socja
lis tyczne j P a r t ii Jedności, W il
helm a Piecka, O tto  G rotew ohla 
i  W a lte ra  U lb rich ta .

W iec zakończył się odśpiewa
niem  M iędzynarodów ki. Po w ie 
cu odbyła się m anifestacja. 
M łodz i bo jo w n icy  o pokó j prze
m aszerowali w  pochodach prze* 
u lice  m iasta.

Doświadczenia radzieckiego rolnictwa 
pomogą masom pracującym NRD
w budowie socjalistycznej wsi
18 bm. odbyła się w  Berlinie »organizowana przez Radę Na

rodową Frontu Narodowego konferencja prasowa delegacji 
chłopów pracujących, robotników rolnych i traktorzystów o- 
środków maszynowo-traktorowych Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, którzy powrócili 16 bm. z podróży do Związku  
Radzieckiego.

Otwierając konferencję wice
premier Paul Scholz podkreśli! 
doniosłe znaczenie pobytu dele
gacji w ZSRR dla zaznajomie
nia się z doświadczeniem naro
du radzieckiego w budownictwie 
socjalistycznym i  dla dalszego 
utrwalenia przyjaźni między 
Narodami Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej J Związku Ra
dzieckiego.

W  im ie n iu  cz łonków  delegacji 
p rzem aw ia ł je j k ie ro w n ik , E rich  
K n o rr, k tó ry  podziękował spo
łeczeństwu radzieckiem u za 
p rzy jac ie lsk ie  i  serdeczne p rzy
jęcie.

Na kon fe ren c ji prasowej prze
m a w ia li członkow ie delegacji, 
k tó rzy  odpow iedzie li na liczne 
pytan ia  przedstaw ic ie li prasy. 
Członek de legacji B re ttschne i- 
der podkreś lił, że na jlepszym  
środkiem  demaskowania osz
czerczych w ym ys łów  im p e ria li

stów  na tem at kołchozów  ra 
dzieckich jest szczęśliwe życia 
ko łchoźn ików  obwodu rostow - 
skiego, ja k ie  uczestnicy delega
c ji w id z ie li na w łasne oczy. W  
czasie zwiedzania Związku Ra
dzieckiego —  ośw iadczyli c h ło p ł 
niem ieccy —  członkow ie delega
c ji — przekonaliśmy się naocz
nie o olbrzymiej wyższości sy
stemu socjalistycznego nad sy
stemem kapitalistycznym, o 
wyższości pracy zespołowej, zor
ganizowanej na zasadach socja
listycznych.

Wszyscy' uczestnicy delegacji, 
k tó rzy  p rzem aw ia li na kon fe 
re n c ji prasow ej p rzy rze k li, że 
po powrocie do dom u opow ie
dzą chłopom praw dę o szczęśli
w ym  i dostatn im  życiu kołchoź
n ik ó w  radzieckich, o b ra te r
skich uczuciach w ie lk iego naro
du radzieckiego d la  narodu nie- 
m ieclfiego.

Amerykańskie „kom ife ty “  i „ in s ty tu ty “
s z k o łą  szp iegostw a i d yw ers ji

przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej
Londyński korespondent dziennika „Prawda“ Majewski 

zwraca uwagę na znamienny artykuł, jak i ukazał się niedaw
no w  tygodniku angielskim „W orld News, and Views“ pt.: 
„Am eryka organizuje wojnę podziemną“.

A r ty k u ł ten — stw ierdza ko 
respondent —  rzuca św ia tło  na 
działa lność rozm aitych „k o m i
te tów “  i  „ in s ty tu tó w “ , w ystępu
jących pod różnym i szyldam i, 
lecz za jm ujących się tym  sa
m ym  —  w erbow an iem  kad r
bandyckich, nasyłaniem  szpie 
gów i dyw ersan tów  do k ra jó w  
m iłu ją cych  pokój, m ontow a
niem  „a rm ii"  na je m n ikó w  dla  
agresyw nej k o a lic ji pó łnocno
a tla n tyck ie j. Oto n iek tó re  fa k 
ty  zaczerpnięte z tego a rty k u łu .

W  roku 1949 w  Stanach Z je d 
noczonych zorganizow any został 
tzw . „na rod ow y  k o m ite t w a lk i 
o w o lną Europę“ , k tó ry  obra ł 
sobie siedzibę w  N ow ym  Jorku . 
Prezesem tego ko m ite tu  jest ad
m ira ł H a ro ld  M ille r , d y re k to r 
A m erykańskiego In s ty tu tu  N a f

towego, mąż zaufania m agna
tów  na ftow ych USA.

Składową częścią kom ite tu  
jest zna jdu jący się w  Nowym  
Jo rku  tzw. „międzynarodowy 
komitet ocalenia". Przew odni
czącym tego kom fte tu  jest ge
nera ł C arl Spaatz, b. szef szta
bu am erykańskich  s ił lo tn i
czych, znany he ro ld  agresywnej 
w o jny. Pod pretekstem „pomo
cy“ tzw. uchodźcom z krajów  
demokracji ludowej, komitet ten 
zajmuje się organizowaniem u- 
cieczek wrogów ludu z krajów  
demokratycznych i powoływa
niem ich do siużby w w yw ia
dzie amerykańskim.

D rugą organizacją jest „ośro
dek badań Europy Środkowej". 
„Ośrodek“ ten organizuje zbie
ranie inform acji szpiegowskich 
o krajach demokracji ludowej,

przekazując te informacje, jak  
stwierdza dziennik „New York  
Times", różnym organom rzą
dowym USA.

W  ścisłej łączności z „k o m i
tetem  na rodow ym “ działa tzw. 
„fundusz wschodnio - europej
s k i“ , na którego czele stoi obec
nie M eiyille Raggles, w yw ia
dowca polityczny, b. pracownik 
amerykańskiej służby inform a
cyjnej w Moskwie.

Pod egidą „ko m ite tu  narodo
wego“  działa utworzona w  po
b liżu  Strasburga we F ranc ji 
specjalna szkoła, w  k tó re j uczy 
się około 100 specja lnie dobra
nych osób spośród em igranekie j 
ha łastry. Jak w yn ika  z m ate
ria łów , opub likow anych w  
„M anchester G uard ian“ , „N ew  
Y ork  T im es“  oraz innych gaze
tach angie lskich i am erykań
skich, absolwenci te j szkoły po 
przejściu kursu „n a u k i“  k ie ro 
w an i będą dla w ykonania „spe
c ja lnych zadań“  do k ra jó w , z 
k tó rych  zbiegli.
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ZBRODNIARZE WOJENNI -  BESKU RATUNKU PODŻEGACZY

Po otworzeniu pierwszego —  skoczek o tw iera  drugi spa
dochron i  wolno sp ływa ku ziemi...

Lądowanie wymaga od spadochroniarza duiego opanowa
nia. Trzeba uważać, aby się nie potłuc i  tak  manewrować  
l inkam i, by o twarta  jeszcze kopuła spadochronu nie w lok ła  
skoczka po ziemi. O —  to lądowanie wykonane było do
skonale/

w JEGO EKSCELENCJA  
* P A N  K A N C L E R Z „

F E D E R A L N Y  
Niemieckie ] Repub l ik i

Federalnej
...Mam zaszczyt zawiadomić  

Pana, że Rada W ysokie j K o m i
s j i  A l ian ck ie j  po zbadaniu proś
by rządu w  Bonn postanowiła  
uchylić, z chw ilą  wejścia w  ż y 
cie uk ładu  ogólnego, następują
ce zarządzenia Rady K o n tro l i :  
proklamację Nr. 2, ustawę Nr.  
23, ustawę Nr. 25 i  a r ty k u ły  I I I ,  
I V  i  V  ustawy Nr. 10. -

Proszę przyjąć, Panie Kanc le 
rzu Federalny, wyrazy  mego 
głębokiego poważania.

JO H N  J. Mc C LO Y  
Przewodniczący

Oto tekst jednego z 18 lis tó w  
•— załączników  do wojennego 
„uk ład u  ogólnego“ , zawartego 
pomiędzy Adenauerem  i im pe
r ia lis ta m i z W aszyngtonu, Lon
dynu i Paryża. K ró tk a  jego treść 
oznacza pogwałcenie uchwal 
Rady Kontroli czterech mo
carstw, legalizuje działalność hi
tlerowskich organizacji, potwier
dza zamiary agresorów prze
kształcenia Trizonii w bazę wo
jenną. W ysłann icy W all-S treet 
n a jp ie rw  spara liżow ali dz ia ła l
ność sojuszniczej Rady K o n tro li 
czterech m ocarstw , powołanej 
do usunięcia źródeł h itle ryzm u 
w  Niemczech, następnie doko
nali rozbicia tego organu, a te
raz jawnie łam ią  jego postano

w ien ia  wydane na podstaw ie 
uchw a ł poczdamskich.

P roklam acja  N r. 2 Sojuszni
czej Rady K o n tro li z 20 sierp
nia  1945 roku, podpisana przez 
p rzedstaw ic ie li czterech mo
carstw , k tó rą  „u c h y li ł“  M c 
Cloy, zabrania na zawsze dzia
ła lności NSDAP, Gestapo, SS, 
SA  „w ra z  z w szystk im i ich 
organ izacjam i i sztabam i“  oraz 
rozw iązu je  w szystkie „zw iązk i i 
zrzeszenia służące pielęgnowa
n iu  w  Niemczech tra d y c ji m il i
ta rn ych “ .

U staw y Nr. 23 i  25 Rady K on
t ro li z kw ie tn ia  1946 zaw iera ją  
postanowienia dotyczące dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec i  zakazują 
m. in. noszenia orderów  i me
da li h itle row sk ich .

Ustawa Rady K o n tro li N r. 10 
p rzew idu je  ukaran ie zbrodnia
rzy  wojennych.

L is t Mc C loy‘a do Adenauera, 
k tó ry  przyw raca do życia Ge
stapo, SS, SA, NSD AP — to 
w izy tów ka  agresorów, k tó rym  
coraz bardziej" się spieszy do 
rozpętania w o jny. Bo żaden 
kraj kapitalistyczny — uczył 
S T A L IN  jeszcze w  1922 r. — nie 
może prowadzić poważnej woj
ny, jeżeli nie umocnił poprzed
nio własnego zaplecza, nie okieł
zna! „swoich“ robotników... Stąd 
stopniowa faszyzacja polityki 
rządów burżuazyjnych.

Państwa zachodnie i ich sługa 
— Adenauer już  od dawna sta
ra ją  się „okie łznać“  klasę robot
niczą N iem iec zachodnich. Od 
c h w ili objęcia przez n ich  w ładzy i

nad N iem cam i zachodnim i, ja k  
grzyby po deszczu zaczęły w y 
rastać organizacje faszystowskie 
i faszystowsko -  m ilita rne . Roz
poczęto systematyczną odbudo
wę h itle row skiego aparatu te r
ro ru , wskrzeszano m iiita ryzm . 
Teraz następuje jaw na legaliza
c ja  owoców te j działalności.

Podżegacze mogą się bowiem  
oprzeć w  T rizo n ii jedyn ie na 
stare j w ypróbow ane j kadrze 
siepaczy h itle row sk ich . Jedno z 
zachodnio - n iem ieckich  pism 
zamieściło 'ka ry k a tu rę  charakte
ryzu jącą obecne stosunki. Oto 
przed kw a te rą  g łówną tw orzone j 
w  pośpiechu tzw. arm n europej
sk ie j dw a j generałow ie z m iną 
w ie lce frasob liw ą  spoglądają na 
pewnego osobnika w  m undurze 
f ra jt ra  niem ieckiego o twarzy... 
A do lfa  H itle ra . Pod ka ryka tu rą  
w id n ie je  napis: „O to  jedyny  
f r a j te r  niemiecki,  k tó ry  ochot
niczo zgłosił się do „a rm i i  euro
pe jsk ie j“ .

Gdy więc m łodzież w N iem 
czech zachodnich pro testu je 
przeciw ko w tłaczan iu  je j do: 
a rm ii na jem n ików , następuje 
szybkie zw a ln ian ie  z w ięzień 
zbrodniarzy w o jennych, k tó rzy  
objąć m ają naczelne stanowiska 
w  nowym  Wehrmachcie. „U k ład  
ogólny“  p rzew idu je  wypuszcze
nie ną Wolność osta tn ie j grupy 
zbrodniarzy, k tórzy  jeszcze nie 
skorzysta li z licznych am nestii 
okupantów . Ma to być nagroda 
za pośpieszne ra ty fiko w a n ie  
(uchwalenie) przez tzw , pa rla 
m ent w  Bonn układów  w o jen

nych, u trw a la jących  zależność 
Niem iec zachodnich od im peria 
lis tów .

A k ty w n i h itle ro w cy zdają so
bie oczywiście sprawę z podsta
w ow e j ro li, Jaką przeznacza się 
im  w  a rm ii europejskie j. M ów ią 
też o tym  zupełnie otwarcie. 
Oto np. na zjeździe byłych 
uczestników h itle ro w sk ie j d y w i
z ji pancernej „G rosdeutschland“ 
n ie ja k i b. ro tm is trz  Duerig, 
k tó ry  obecnie uczy młodzież na 
un iw ersytec ie  w M onachium , w 
ten sposób zakończył swój refe
ra t: „Oczekujemy zwolnien ia w  
ciągu najb liższych tygodni  (tzn. 
jeszcze przed ra ty fik a c ją  u k ła 
dów wojennych — uw. red.) 
uwięzionych żołnierzy  (czyt. 
zbrodniarzy), przy czym nie 
chcemy słyszeć, że robią nam ła 
skę. Jeśl i to nie nastąpi — w ó w 
czas dobranoc arm io  europej
ska!“ .

R otm istrz h itle ro w sk i Duerig
>  \

m y li się. Nie w tym  tk w i sedno 
zagadnienia, czy prędzej lub 
później podżegacze zwolnią z 
w ięzień ostatn ie grupy zbrod
n ia rzy  wojennych. Przestępców 
starczy być może na obsadzenie 
k luczowych stanow isk w no
w ym  Wehrmachcie, ale garstka 
ta jest za mała na wypełnienie 
szeregów nowego Wehrmachtu.

Naród n iem iecki ma dw ie 
drogi do w yboru: drogę faszyz
mu i aw an tu ry  wojennej, k tóra ' 
prowadzi do w o jny bratobójczej 
i zagłady Niemiec oraz drogę 
wiodącą do pokojowego rozwo
ju  zjednoczonej ojczyzny. Naród 
niem iecki i jego młodzież, 
w brew  zbrodniarzom  i podżega
czom wojennym , zadecydował o 
rozw oju Niemiec w k ie runku 
pokoju. I to decyduje, że plany 
wojenne im peria lis tów  skazane 
są z góry na porażkę.
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